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W dniu 14 sierpnia odbyło się w Bukareszcie wielkie spotkanie młodych pracowników kultury i sztuki
m  wszystkich krajów. Spotkali się: literaci, poeci, muzycy, artyści-plastycy,filmowcy i tancerze, W spotka­
niach tych uczestniczyli również przedstawiciele Polski.

W  przeddzień narodowego święta Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej w teatrze związków 
zawodowych odbyła się uroczysta akademia, zorganizowana przez delegację koreańską.

W Operze Państwowej oraz w dwóch teatrach na wolnym powietrzu wystąpili dziś laureaci międzyna­
rodowego konkursu artystycznego.

50 występów zespołów artystycznych, 50 filmów’ różnych krajów, obejrzeli dziś delegaci i mieszkańcy
Bukaresztu. . >

W ramach spotkań między delegacjami, do kwatery polskiej przybyli golcie argentyńscy.
Zakończony został festiwalowy turniej bokserski. Polacy zdobyli 2 złote i 2 srebrne medale. W indywi­

dualnym wyścigu kolarskim pierwszy z Polaków był Wilczewski, który zajął 4 miejsce.
W  dniu 15 sierpnia odbyło się uroczyste zakończenie Międzynarodowych Przyjacielskich Spotkań Spor. 

towych.
Warszawa, poniedziałek 17 sierpnia 1953 r. N r 194 (1023) B Cena 20 gr

w 8 rocznicę wyzwolenia Korei [Młodzież polska realizuje i przekracza zobowiązania

Marszałek K im  I r  Sem —  Przewodniczący Gabinetu M i­
nistrów Koreańskie j Republiki Ludowo - Dem okratycznej, se­
kre tarz generalny kom itetu Centralnego K oreańskie j P a rtii 
ł. Pracy

podjęte dla uczczenia Festiwalu
W  dniach IV  Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów | 

w Bukareszcie młodzież naszego kraju zwiększeniem wysiłków j 
w swej pokojowej pracy, na zaciągniętych wartach festiwalo- | 
wych oraz udziałem w licznych imprezach artystycznych i spor­
towych, manifestuje swą jedność z walczącym o pokój i szczę­
śliwe życie młodym pokoleniem całego świata.
Zwycięsko realizują swe zobo- widzianego na okres dwu tygod­

ni.
Doskonale osiągnięcia produk­

cyjne na cześć Festiwalu uzysku­
ją górnicy kopalni „Stalinogród" 
W ciągu ł6 ubiegłych dni w

wiązania festiwalowe, młodzi 
górnicy przodujących w prze­
myśle węglowym kopalń: „Gott- 
wald“ i „Stalinogród".

W kopalni „Gottwatd“ przo­
duje 20-osobowa brygada ścia­
nowa Tadeusza Ostaszewskiego, 
która w dniu 6 bm. wykonała 
swoje zobowiązanie festiwalowe 
w 120 proc. W okresie pełnienia 
wart festiwalowych zespól Osta­
szewskiego wydobywa średnio 
8 ton węgla ponad .swoje zobo­
wiązania długookresowe. W re­
alizacji czynu festiwalowego na

przeszło 80 proc. zrealizowali 
oni swe zobowiązania podjęte na 
okres wart festiwalowych.

Młodzież Dolnego Śląska za­
ciągnęła około 10,5 tys. wart fes­
tiwalowych.

Szczególnie masowo przystąpi­
ła do wart młodzież Jeleniej 
Góry, Wałbrzycha i Dzierżonio­
wa.

Z entuzjazmem pracuje na

dziewcząt 1 chłopców z Pomor­
skiej Odlewni i Emalierni w 
Grudziądzu, podobnie jak w in­
nych zakładach, wykwitły czer­
wone proporce — symbol war1 
festiwalowych. Cala młodzież z 
działu obróbki mechanicznej po­
stanowiła podnieść wydajność 
pracy przeciętnie o I0—20 proc. 
oraz przyśpieszyć tok produkcji 
poprzez przejmowanie maszyn 
w biegu.

W miastach i miasteczkach 
Dolnego Śląska w okresie Fes­
tiwalu odbywają się masowe im­
prezy artystyczne i sportowe.

W Poznaniu i w wielu innych

miastach Wielkopolski odbyły
się festyny i zabawy młodzieży. 
Radośnie manifestowała na nich 
młodzież swą wolę walki o po­
kój pod sztandarami SFMD. W 
festynie, zorganizowanym przez 
Zarząd Miejski ZM P  w Pozna­
niu, wzięło udział ponad 8 tys. 
osób. Dużym zainteresowaniem 
cieszyły się tu występy Zespo- 
fu Pieśni i Tańca Komendy Woj. 
SI’ oraz tańce ludowe wyko­
nane przez zespól młodzieżowy 
Zjednoczenia Budownictwa Miej 
skiego. Po zakończeniu części 
artystycznej, odbyła się zabawa 
ludowa.

czoło zespołów chodnikowych w j wartach festiwalowych robotni- 
tej kopalni, wysunęła się grupa j cza młodzież stolicy Dolnego 
robocza Czesława Będkowskie-, j Śląska — Wrocławia. Cenne zo- 
go, która w okresie trwania Fe- dowiązania wykonuje i u 832 mło- 
stiwalu postanowiła zwiększyć dych robotników Wrocławskich 
postęp chodnika o 4 metry. W al- j Zakładów Metalowych, dążących 
cząc z uporem o dodatkowe tony w okresie Festiwalu do podnie- 
węgla zespół Będkowskiego już i sienią wydajności swojej pracy 
w pierwszym dniu pełnienia \ o 30 proc.
wart festiwalowych wykonał! W woj. bydgoskim, na stano- 
12,5 proc. zobowiązania prze-' wiskaeh roboczych 200 młodych

T o w a rz y s z  B o le s ła w  B ie r u t
obecny na przyjęciu z okazji 8 rocznicy wyzwolenia KBL-B

Dnia 15 bm. w sali kameral­
nej Teatru Narodowego w W ar­
szawie Ambasador Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej — Coj I r  wydał przyję­
cie z okazji 8 rocznicy wyzwo­
leń U  Korei przez Armię Ra­
dziecką.

W  przyjęciu udział wzięli: 
Przewodniczący KC PZPR. Pre­
zes Rady Ministrów BOLESŁAW  
BIERUT, członkowie Biura Po­

litycznego KC PZPR, cztonko 
wie Rady Państwa i Rządu, 
przedstawiciele władz naczel­
nych stronnictw politycznych, 
generalicji Wojska Polskiego,
organizacji społecznych oraz
świata nauki, kultury i sztuki.

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw obozu po­
koju.

Przyjęcie upłynęło w niezwy­
kle serdecznej atmosferze.

Niezwyciężony naród
Przed oSmiu la ty , J5 sierpnia  

1945 roku A rm ia  Radziecka, 
rozgram iając s iły  zbrojne fa ­
szystowskiej Japonii, w yzw o liła  
naród koreański r  n ie w o li ko­
lonizatorów  ja p o ń s k ic h w  k tó ­
re j c ie rp ia ł b lisko 40 la t. Nie 
cały jednak naród koreański 
korzysta ł z owoców zwycięstwa, 
nad faszyzmem japońskim . Na 
południe od 38 równoleżnika  
usadouńli się A ntery k in ie . Po­
gw a łc ili on i uchwałę K on feren­
c ji m in is trów  spraw zagranicz­
nych w  Moskw ie o utworzen iu  
jednolitego, suwerennego i  .de­
m okratycznego państwa• koreań­
skiego, u tw o rz y li . m arione tko­
w y  rząd L i  Syn Maria. P rz y -’ 
W rócili on i dawriy system ko ­
lon ia lny, sprzec iw ia li .się z je ­
dnoczeniu K o re i t w ycofaniu  
swych w ojsk, przygotow ując  
agresję przeciw  K ore i Ludow ej

W yzwolony  prieę A rm ię  Ra­
dziecką naród koreański p rzy ­
stąp ił natychm iast do odbudo­
w y swego życia w  oparciu o 
zasady demokratyczne. W K o­
re i Północnej zaczęty pbwsta- 
Wać zalążki w ładzy ludow ej — 
Komitety Ludowe.

Najw iększym  przeobrażeniem  
w  Kore i — k ra ju  o dużych po­
zostałościach feudalnych  — by­
ła re form a rolna. W późnie j­
szym okresie upaństwowiono, 
stanowiący własność m onopoli­
stów japońskich, , przem ysł, 
transport i  banki. W szystkie 
bogactwa k ra ju  przeszły w  po­
siadanie ptaw oicitegb gospoda­
rza — narodu koreańskiego. W y­
zwolona siła twórcza narodu 
skierowana została na drogę 
odbudowy i przebudowy Korei 
— na drogę budowy noioego, 
szczęśliwego życia w w olne j od 
kap ita lis tów  i  obszarników o j­
czyźnie.

Zw iązek Radziecki,x w ie rny  
swej konsekwentnej • polityce  
Poszanowania suwerenności na­
rodów w  1943 r. w yco fa ł z Ko­
re i swe w ojska , które p rzyn io ­
sły na rodow i, koreańskiemu 
Wolność i dopornogty triu w bu­
dowie nenuego życia.

Od pierwszego dnia .wyzwole­
nia K ore i ZSRR spieszył z bez­
interesowną pomocą narodow i 
koreańskiemu. Dzięki te j ponio- 
CV naród koreański odnosił co­
raz to większe, sukcesy w bu­
downictw ie i  um acnianiu swej 
ludowej ojczyzny, z każdym  
dniem zm ieniało  się jego życie 
tworzone w łasnym i : rękami. 
Re forma ro lna dala i  chłopom  
siemię, zm ieniając na le&sze ich  
zVcie, rozpoczął się bu jny  roz­

w ó j ' przem ysłu podnosiła się 
Stopa życiowa ludności, z każ­
dym  rokiem  coraz szerzej prze­
n ika ła  do mas oświata, i nau­
ka, podnosił się k u ltu ra ln y  po­
ziom życia mas pracujących.

Twórcza, pokojowa praca na­
rodu koreańskiego została b ru ­
talnie. przerwana zdradziecką 
napaścią band lisynm anow- 
skich, czynnie popieranych 
przez am erykańskie kola im pe­
ria listyczne. Całe społeczeństwo 
K ore i Północnej stanęło do w a l­
k i przeciwko agresorom w  
obronie wolności i swych zdo­
byczy. Agresorzy boleśnie od­
czuli na w łasnej skórze siłę lu ­
du, k tó ry  świadomy celu w a lk i 
broniąc swego domu — ludo­
wej ojczyzny, zadawał do tk liw e  
ciosy napastnikom. Przez, trzy  
la ta i  53 dn i bohaterski naród 
koreański, p rzy pomocy b ra t­
niego . narodu chińskiego, sta­
w ia ł czoło agresorom, udarem ­
n ia ł p lany im peria lis tów  roz­
szerzenia w o jny  na inne kraje. 
Cala potęga najsilniejszego pań­
stwa kapitalistycznego — USA 
— pomoc państw kap ita lis tycz­
nych, zastosowanie na jbardz ie j 
m orderczej bron i — broni bak­
terio log icznej — wszystko to 
nie po tra fiło  złamać opory na­
rodu koreańskiego. W ykazał on 
niezwykle bohaterstwo, poświę­
cenie i  '-zwartość w okół swego 
r ią d u  i  p a rtii,  k ie rowanej przez 
ukochanego wodza K im  I r  
Sena.

Raz jeszcze potw ierdzona zo­
stała niezbita prawda, że osta­
tecznie zwycięża naród, k tó ry  
walczy w  obronie swej w o lno­
ści, k tó ry  świadomy celu w a l­
k i poświęca je j wszystkie siły. 
Zdolny jest do najw iększych  po­
święceń.

Wojna w K ore i nie była spra­
wą ty lko  narodu koreańskiego 
Stała się ona sprawą wszyst­
k ich uczciwych, m iłu jących  po­
kó j ludzi całego świata  — sta­
ła się w alką pomiędzy siłam i 
pokoju i  postępu a s iłam i w o j­
ny i  wstecznictwa. Zwyciężyły  
s iły  pokoju.

W ojna koreańska U) jaskra ­
wym. św ietle pokazała p raw dzi­
we oblicze im peria lizm u. M ilio ­
ny ludzi, którzy do niedawna 
jeszcze s ta ra li się być „n e u tra l­
n ym i" przekonały się, że im pe­
ria lizm  niesie wojnę, nędzę i 
zniszczenie — jest śm ierte lnym  
wrogiem  ludzkości, że ty lko  
jedność i zdecydowana walka  
wszystkich uczciwych ludzi mo­
że - uratować pokó j: N ieustra­
szony naród koreański zyskał

sobie miłość, szacunek i  pomoc: 
s ił światowego obozu pokoju, 
k tó ry  od pierwszych dn i zdra­
dzieckie j agresji w a lczył o za­
przestanie w o jny, o pokojowe  
uregulowanie problem u koreań­
skiego. Zdecydowana bohater­
ska walka narodu koreańskie­
go, poparcie obont socjalizmu  t 
pokoju, pokrzyżowały plany  
im peria lis tów  utorowania sobie 
drogi do panowania nad Azją. 
W m iarę przew lekania się w o j­
ny, w  m iarę narastania  walki 
narodów o zakończenie agre­
sji, im peria lis tów  opanowywał 
strach  — zaczęły pogłębiać się 
sprzeczności wśród, państw b io ­
rących udział w  wojnie, które  
liczy ły  na je j szybkie i. zw y­
cięskie zakończenie.

Konsekwentnie pokojowa po­
lity k a  Zw iązku Radzieckiego, 
w ys iłk i rządu Koreańskiej Re­
p u b lik i Ludowo - D em okraty-' 
cznej, zmierzające do zawarciu 
rozejmu, jedność narodów i ich 
zdecydowana walka, klęski 
wojskowe, wszystko to zmusiło 
im peria listów  do podpisania ro ­
zejmu.

Jednakże im peria liśc i czynią 
znowu machinacje, mające na 
celu doprowadzenie d0 podwa­
żenia rozejm u w  Kore i, s tw o­
rzenie m ożliwości wznowienia  
działań wojennych. W obliczu  
tych m ach inacji narody świata  
wzmagają czujność, aby po­
krzyżować zbrodnicze plany  
im peria lis tów am erykańskich.

Dziś naród koreański obcho­
dzi rocznicę wyzwolenia, w y ­
krw aw iony, lecz niezwyciężony 
— jeszcze bardzie j silny i  za­
hartowany, jeszcze bardziej ze­
spolony wokół swej p a rtii i rzą­
du. Zaledw ie zam ilk ły  działa ’ 
ustal huk bomb, a już ruszyły 
pierwsze pociągi po odbudowa­
nych lin iach kolejowych, pow­
stają nowe domy i zakłady pra. 
cy. Naród koreański z takim  
samym zapałem i poświęceniem  
jak  grom ił wroga, przystępuje 
do odbudowy swego zniszczone­
go kra ju . W te j trudne j pracy 
nie jest on osamotniony. Z po­
mocą spieszy mu Związek Ra­
dziecki, Chiny, Polska i inne 
kra je  dem okracji ludowej, 
wszyscy uczciw i Indzie całego 
świata Narodowi koreańskiemu 
towarzyszy miłość, szacunek i 
braterska solidarność potężnego 
obozu pokoju , któ ry  czuwa, by 
podpalacze świata znów nie 
rozpętali nowej pożogi w o jen­
nej — obozu, k tó ry  jest zdol­
ny w ytrąc ić  broń ze zbrodn i­
czej ręki.

Depesze z okazji 8 rocznicy 
wyzwolenia Korei 

przez Armię Radzieckq
Do
Towarzysza K IM  DU BONA  
Przewodniczącego Prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia Ludowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej

P b e n l m
W dniu 8 rocznicy wyzwolenia Korei przez niezwyciężoną 

Armię Radziecką proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, 
w imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i moim własnym jak najserdeczniejsze pozdrowienia dla Prezy­
dium Najwyższego Zgromadzenia Ludowego Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej i dla Was osobiście.

Naród polski z radością przyjął wieść o podpisaniu rozejmu. 
Doprowadzenie do rozejmu w Korei jest triumfem prawdy, że 
niezwyciężony test naród, który broni wolności i niezawisłości swej 
ojczyzny. Rozejm jest zarazem triumfem międzynarodowej soli­
darności miłujących pokój narodów, zwycięstwem całego obozu 
pokoju i postępu.

W dniu Swięia Narodowego, naród polski życzy narodowi ko­
reańskiemu jak największych sukcesów w odbudowie zniszczonego 
wojną kraju i doprowadzeniu do rychłego zjednoczenia wolnej, 
demokratycznej Korei.

ALEKSANDER ZA W A D ZK I 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do
Towarzysza Marszalka K IM  IR  SENA  
Przewodniczącego Gabinetu Ministrów  
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej

P b e n i a n
W imieniu narodu polskiego, Rządu, Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej oraz swoim własnym przesyłam narodowi koreańskiemu. 
Rządowi Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej oraz 
Wam osobiście, Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze 
gratulacje z okazji Święta Narodowego — 8 rocznicy wyzwolenia 
Korei przez niezwyciężoną Armię Radziecką.

Naród polski gorąco pozdrawia bohaterski naród koreański, 
który walcząc wspólnie z chińskimi ochotnikami ludowymi 
w obronie swej wolności i niezawisłości przeciwko przeważającym 
siłom agresorów, odniósł wielkie zwycięstwo.

Naród polski wita z ogromną radością zawarcie rozejmu 
w Korei i życzy serdecznie narodowi koreańskiemu jak najwięk­
szych sukcesów w dziele umocnienia pokoju, w usuwaniu zniszczeń 
wojennych i odbudowie gospodarki narodowej, jak również 
w realizacji dążeń do przywrócenia jedności narodowej swej 
ojczyzny.

Pragnę Was zapewnić. Towarzyszu Przewodniczący, że Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej będzie ze wszech miar współ­
działał w okazaniu pomocy i poparcia w wysiłkach narodu koreań­
skiego nad odbudową kraju i zabezpieczeniem pokojowego roz­
woju jego gospodarki narodowej.

BOLESŁAW BIERUT  
Prezes Rady Ministrów  

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do

W. Frankowski Posłem Nadzwyczajnym 
i Ministrem Pełnomocnym PRL 
w S i Zjednoczonych Brazylii

Rada Państwa Polskiej Rze­
czy pos poi i tej Ludowej mianowa­
ła Wacława Frankowskiego Po­
słem Nadz.wyezajnym 1 M ini­
strem Pełnomocnym PRL w 
Stanach Zjednoczonych Brazylii.

Przemówienie 
G. M . M alenkow a  
w języku polskim

Wyszła z druku, wydana w 
masowym nakładzie przez 
„Książkę i Wiedzę“, broszura: 
G. M. Malenkow — „Przemó­
wienie na V sesji Rady Naj­
wyższej ZSRR 8. V111.53 rV‘

Komunikat
Ministerstwa Oświaty
Ministerstwo Oświaty podaje 

do wiadomości, że gminne spół­
dzielnie Samopomocy Chłop­
skiej otrzymały do sprzedaży 
podręczniki dla szkół znajdują­
cych się na ich terenie.

Minister Oświaty zatwierdzi! 
do użytku w szkotach na rok 
1953/54 — podręczniki wydane 
nie tylko w roku 1953, lecz l w 
latach ubiegłych.

Wszelkich informacji w tych 
sprawach udzielają kierownicy 
szkół i punkty sprzedaży pod­
ręczników.

Wobec zatwierdzenia do użyt­
ku w szkołach na rok 1953/54 — 
podręczników wydanych w la­
tach ubiegłych należy również 
wykorzystać podręczniki używa­
ne, odkupując je po zniżonej ce­
nie (50 proc. ceny katalogowej) 
— od uczniów klas starszych.

1 września
początek roku akademickiego 

dla młodzieży nowowstępującej 
no wyższe uczelnie

W dniu 1 września br. zaczy­
na się rok akademicki 1953/54 
dla młodzieży rozpoczynającej 
i rok studiów na wyższych u-

Uroczysty koncert w sali Państwowej Opery w Warszawie
W sali Państwowej Opery w Warszawie odbył się uro­

czysty koncert z okazji 8 rocznicy wyzwolenia przez Armię 
Radziecką Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej.

Na koncert przybyli członko­
wie Biura Politycznego KC  
***PR. członkowie Rady P»ń- 
stwa I Rządu, przedstawiciele 
stronnictw politycznych, orga­
nizacji społecznych, świata nau- 
*d> kultury i sztuki oraz liczni 
mieszkańcy stolicy.

Na koncercie obecny był am­
basador Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej Coj Ir .

Obecni byli przedstawiciele dy­
plomatyczni państw obozu po­
koju.

Rozlegają się dźwięki hymnów 
narodowych—polskiego i koreań­
skiego. Glos zabiera przewodni­
czący Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju — Jarosław Iwasz­
kiewicz.

Wzniesione przez mówcę 
okrzyki na cześć Koreańskiej

Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej oraz na cześć pokoju 
przyjęli zebrani długotrwałą, 
serdeczną manifestacją.

Na program koncertu złożyły 
się utwory poetów i kompozy­
torów polskich, koreańskich i 
radzieckich w wykonaniu wybit­
nych artystów scen polskich 
i zespołów artystycznych WP 
oraz niezwykle serdecznie okla­
skiwane przez publiczność wy­
stępy zespołu dzieci koreań­
skich,

Towarzysza Generała NAM  IRA
Ministra Spraw Zagranicznych
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej

P h e n I a n
W 8 rocznicę wyzwolenia Korei przez niezwyciężoną Armię Ra­

dziecką proszę przyjąć, Towarzyszu Ministrze me najserdeczniejsze 
pozdrowienia oraz gratulacje.

Zawarcie rozejmu w Korei otwiera okres żmudnej odbudowy 
kraju. Dalsza współpraca między naszymi państwami przyczyni 
się do przyśpieszenia likwidacji zniszczeń i powstania zjednoczo­
nej, demokratycznej Korei. Będzie to wkładem w dzieło utrwa­
lenia pokoju w całym świście.

STANISŁAW  SKRZESZEW SKI 
Minister Spraw Zagranicznych 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

czelniach.
Wyjątkowo w trzech uczel­

niach warszawskich, a miano­
wicie, na Uniwersytecie, w Szko­
le Głównej Planowania i Sta­
tystyki i w Szkole Głównej 
Służby Zagranicznej, z uwagi 
na odbywający się w tym cza­
sie I I I  Światowy Kongres Stu­
dentów, zajęcia dla I roku stu­
diów rozpoczną się 14 września.

Młodzież wyższych łat stu­
diów rozpocznie rok akademic­
ki z dniem 1 października,

Drogosz i Piórkowski 
zdobyli złote medale

Późnym wieczorem w piątek 
14 bm. zakończone zostały w Bu­
kareszcie finałowe walki, festi­
walowego turnieju pięściarskie­
go. Wśród 20 finalistów znalazło 
się również czterech naszych 
P'ęścrarzy. Wszyscy Polacy wal­
czyli w finale bardzo dobrze. 
Drogosz i Piórkowski pokona!) 
wysoko swych przeciwników 
uzyskując tym samym złote 
medale. Ntedźwledzki po rów­
norzędnej walce przegrał sto­
sunkiem głosów 2:1, podobnie 
nieznacznie przegrał swą walkę 
Grzelak. Niedźwiedzki i Grzelak 
zajmując w swych wagach d łu ­
gie miejsca otrzyrfiali srebrne 
medale.

Nasza dziesiątka pięściarska 
wywalczyła wdęe w sumie dwa 
złote, dwa srebrne I trzy brązo­
we medale oraz dwa piąte miej­
sca. W klasyfikacji ogólnej pięś­

ciarze polscy zajęli trzecie miej'» 
sce za ZSRR i Rumunią.

Oto wyniki finałowych walk  
turnieju pięściarskiego:

(Od wagi muszej do ciężkiej) 
Zlałam  — Rumunia wygrał z 
Brlenem NRD, Stlepanow ZSRR  
pokonał Bostlghema— Rumunia, 
Sokotow — ZSRR wygrał z 
Niedżwiedzklm, Jengibarlan —  
ZSRR pokonał Ketlnera — Wę­
gry. Drogosz wygrał wysoko z 
Ambrtisem — Rumunia. Dorba- 
Iselli — ZSRR pokonał Dor! —  
Węgry. Papp — Węgry wygrał 
z Tołstikowem — ZSRR, Piór­
kowski pokonał Piachy — Wę­
g ry ,‘Nitschke — NRD wygrał z 
Grzelakiem i Ciohnlaru — Ru­
munia pokonał przez nokaut w 
( rundzie Soczikasa ZSRR.

(Reportaż 2 indyw idualnego  
wyścigu kolarskiego w  Buka­
reszcie podajem y na s tr. 4).

Ten w idok nie należy byna jm n ie j do rzadkości na bukaresz­
teńskiej u licy  Polska delegatka, Stefania Kam ińska, wpisuje się 

właśnie do notesu rum uńskiego pioniera  — Boleniem.

Przyjem nie jest podczas 50-stopniowego upału napić się zimnej 
wody ze studzienki, ja k ich  w iele znajduje się na terenie mia­
sta. Grupa delegatów na zdjęciu , to: Sanda Hiesen t  Włoch, 
Scargette F rydm an  i L inę Badoro z Francji oraz S ku l Han* 

gard z Danii.
(Zdjęcia ~  CAF)

1



Z festiwalu fckcju
Polskie i włoskie zmartWien ist

. Skrzypią pióra. Szeleszczą 
Kartki notesów. Trzeba wszyst- 
ko, ale to wszystko zapisać, co 
mówi ten czarnooki Micchelino 
z Ferrary. Wprawdzie młoda żo­
na Ryśka Mazurkiewicza, mary­
narza z „Warszawy“, miała już 
dawniej okazję usłyszeć od mę­
ża, który pływał po wszystkich 
niemal morzach świata, jak ży-

dzienne troski, większe i mniej­
sze, którym trzeba zaradzić, pro­
blemy, które trzeba rozstrzyg­
nąć. Czemuż by o tym nie po­
rozmawiać, jeśli już nadarzyła 
się okazja?

(Od specjalnego korespondenta „Sztandaru Młodych")

sem zapotrzebowanie na ręce do j na. Ale nie znaczy to przecież.

mi — tak jak stawia przed 
Micchelino — miskę z jedze­
niem, cieszyłaby się, że synowie 
są zdrowi i mają apetyt

ja i pracuia Inrizic i . ™ “ w u w ib , gay poje- AJe matka na wspomnienie
gdzie rządzi pieniądz i chc h . l ^ ’ 1 - PoIski  pierwsze swoje dwóch braci Micchelina płacze.' P d^chciw osc. j kroki^skieruje do holu Wyższej Jeden złożył głowę gdzieś w  la

Witek Antonowdcz, gdy poje-

91» eta-v n r i-  »Kieruje ao noiu Wyższej
» L a  a  ,  i ”  !  Ąntono-iS ikoly Ekonom iam i. O dszuł.

“ ‘ V  i Fcel

« W K W S t g y s  ™  ,
w  Łodzi, radb.y bardzo dowie­
dzieć się z ust swego syna co

S c f f a k Ct0enmżv!amłOdZi' y },0Sk »  ™  Wnioseki s a &  rS t l

jego kandydaturę jako przodu­
jącego ucznia wysunięto z wnio­
skiem o przyjęcie na uczelnię 

, j bez egzaminu. Wniosek ten, jak 
. ’ *° -i^ t u nas w Polsce w  zwy-

robotnik z fabryki p rz e m y s ł! CZajU’ Z° Staf UWZff,edniony- 
spożywczego w Ferrarze. Nie | Ade Witek boi się trochę o to 
wiele o tym dotąd słyszał. Żresz-! p"y też ojcu strażnikowi fa- 
tą żonę Ryśka też będą intere- j btycznemu nie będzie zbyt cięż- 
sowały nowe szczegóły, w yn ika -! k a  Niechaj się komuś nie zda- 
jące z rozmowy z Włochami, m i-I dwóch synów na wyższej 
mo  ̂iż więcej wie ona na tem at: uczelni. Brat W itka kończy Po­
życia robotników włoskich, niz btechnike — to nie byle co... 
stary strażnik z łódzkiej fabry- • Pensj a zaś strażnika fabryczne- 
ki. I go nie jest znowu zbyt wysoka

¿ S S & S & g * *  chce
W' I by ' Witek skończył wyższą u - 1 . . . .  . . -  -

Mimo wszystko trudno b y ło -! czelnib  Nie zarabia wprawdzie \ . Ka dm kupować sobie papie 
by mówić cały czas o tym je d y -jzby* wiele, ale jeśli weźmie się 10i,y 
nie, co ładne, co nam się n a j- l^ 0^ uwagę fakt, że łączna su- 
bardziej podoba w naszych kra-i i113 stypendium, które otrzymu- 
jach — w ich słonecznej Ita iii i I W i eSo synowie, wynosi więcej 
zasnutej dymami Łodzi. | n'ż połowę jego miesięcznej pen

pracy. W  każdym razie wraca- żeby miała siłę dorosłego męż- 
liby wieczorami razem do do-1 •
mu. Matka stawiałaby przed ni- y " E  łf t v°  Jest Je-' pra_ ” p cowac 10 godzin dziennie, tak,

jak Micchelino i jego koledzy. 
A dziewczęta te przecież pracu­
ją po 10 godzin i więcej. Tyle 
tylko, że zarabiają mniej niż 
mężczyźni, tyle tylko, że mogą 
doczekać się siwych włosów 
przy jednej i tej samej pracy, 
nie otrzymując ani awansu ani 
podwyżki. Musiałby więc długo 
zastanawiać się Micchelino, jak 
urządzić sobie swe życie, jak 
zamieszkać. Ostatecznie nie 
chciałoby się żyć tak, jak żyją 
niedaleko rodzimej Ferrary 
chłopi nad rzeką Po. którzy 
mieszkają w ziemiankach z bło­
ta i gliny... Chciałoby się, by 
dziecko, które się narodzi, nie 
umarło na gruźlicę, jak tysiące 
innych dzieci włoskich.

sach Europy, gdy poszedł jako 
żołnierz na wojnę nie za swoją, 
za obcą sprawę.

Drugi legł z przestrzelonym 
czołem na ulicach rodzimej Fer­
rary. gdy dosięgła go amerykań­
ska kula z włoskiego wystrze­
lona pistoletu, gdy z innymi 
szedł pod czerwonymi sztanda­
rami i transparentami, na któ­
rych widniały żądania: „Pracy 
dla robotników, ziemi dia chło­
pów, pokoju dla włoskiego lu­
du“. Nie wysoko ocenili życie 
dwóch młodych chłopców pano­
wie z chrześcijańsko -  demokra- ¡ 
tycznego rządu. M atka Ettario Micchelino... 
dostaje nieregularnie — co ja­
kiś czas — odszkodowanie w  
łącznej sumie 60 lirów. Wystar­
czy to, by Micchelino mógł prze.

Musiałby więc długo myśleć

Henryk Leslafc przysłuchuje
euę rozmowie. On uczy się w 
Technikum Włókienniczym dla 
zaawansowania h robotników. 
Fabryka płaci mu pensję po to. 
by gdy ukończy naukę wróć ł 
z- powrotem już jako technik. 
Zaproponowano mu tam ostat­
nio. by poszedł z Technikum na 
Politechnikę. Wrócić do fabry­
ki teraz — jako technik, czy za 
cztery, pięć lat jako inżynier — 
oto problem, który nurtuje Le- 
siaka.

— Powiedz, Micchelino, co 
byś uczynił, gdybyś ty chciał 
zdobyć wyższe kwalifikacje?

Micchelino nie bardzo rozu- j 
mie. Kwalifikacje przecież ma. j 
nauczy! się swego zawodu, gdy i 
jako 10-let.ni chłopiec zaczął j 
robotę w fabryce. A stanowisko j 
technika, inżyniera? Co za ga­
danie. Robotnik — to robotnik, 
a inżynier — to inżynier. Jeże­
liby miał pieniądze, to by s.ię 
uczył na inżyniera. A Miccheli­
no przecież pieniędzy nie miał...

Bukareszt. Delegaci K ore i w  czasie spotkania z przedstaw icie lam i Wioch.
(Foto — CAF)

Pamiątki kulawego Te.ua
(fragm ent przygotow yw anej do d ruku  książki pt. „N a północ od 38 rów noleżnika“ , która  uka­

że się nakładem  W ydaw nictw a „ Is k ry “ )

MARUN BIELICKI

U nas czasem trudno otrzy­
mać bilety do teatru. Ludzie 
bardzo interesują się teatrem i 
wykupują bilety na kilka dni 
naiprzód.

tymi czynnościami, tłumacz Han 
powtarza mi w  pośpiechu to, co

Wie już Micchelino, że w 
sce nie ma bezrobocia. Nazbie- .
rał mnóstwo adresów na oklśd- | skierowanie do pracy i już’ po

Tak samo musiał robić i Ry­
siek Mazurkiewicz, gdy poszedł

Co porabia teraz młoda żona 
I sji, jeśli przypomni sie że brr* I P°lskł®So marynarza? Może za- 

P o l-1 Witka! który wkrótce skończy |,łatw ia to ta ln o ś c i w  sprawie j Przed wyjazdem na Festiwal o- 
! Politechnikę, otrzyma od razu

ce albumu
! P ä f t  “ y™ .miesiącu będzie

| pracy w  Polskich Liniach Ocea- j glądać z żoną „Szczęście Fra- 
1 nicznych. którą miała otrzymać | nia“ Perzyńskiego na scenie.
już po wyjeźdź,ie męża. Nie m ía -1

A w Ferrarze o bilety do te-odbudowę Warszawy. Nasłuchał | mógł riimagać mlMszem-i ImUu ’ p a l n e g o  wykształcenia. „ u
się do syta o pięknie naszych i _ +0 problem ynnwn ni« to u- i : aie miała również zawodu. Zdo-1 atiru t>aix ẑo łatwo. Tyle tylko,
Tatr, zapisał sobie cyfry trak- straszny 1 ^yła ên zawód uczęszczając na że Micchelino nie pamięta, kie-t.orńw IrtAro rwT* nU > J- ' • . . .  -kursy księgowości, kursy, któ­

rych tysiące jest u nas w kraju.
torów, które orzą chłopskie po­
la, śpiewał razem z nami kują- j Dlaczego by strażnik fabrycz-
wiaki, przewracając oczami z i nF Antonowicz nie mógł mieć i Teraz chce pracować j pomóc 
zachwytu —: takie to są ładne j dwóch synów z dyplomami u n i- ! mężowi w  urządzeniu nowego 
pieśni. | wersyteckimi? Mogą inni, mo-1 mieszkania. A  urządzenie mie-

że i  on. j szkania — rzecz to nie byle ja-V? naszych notesach również! A. , , , , ,
mieszczą sie notatki o uroku : _  AIe Wdek, troch(? si<? martwi, 
rzymskich zabytków, dzielności' ,ądz c,° bądz nie będzie łatwo 
włoskich robotników, o nieby- staruszkom.., 
wałym — jego zdaniem —  
smaku Chianti, włoskiego wina, ^
które gdybyś przyjechał do Ita - . . . . . .  , . .
lii piłbyś z oplecionych słomr I Micehalino również ws; 
butelek. Nie ma ponoć na świe- i , ... , .
cie takiego wina jak Chianti... ,oyll.by wprawdzie inżynierami,

! oo i skąd? Być może, znaleźliby 
Każdy z nas co mógł najlep- ! sobie jednak pracę. Ostatecznie

spomi-

szego powiedzieć o swych kra 
jach — powiedział. Ale prze­
cież każdy z nas wie, że i M ic­
chelino z Ferrary i Witek An­
tonowicz z Łodzi pozostawili w 
swoich krajach powszednie, co-

bywa przecież, że niejednemu z 
tych 4 milionów bezrobotnych 
w Ita lii trafia się jakaś praca... 
Może przyjęliby ich do kamie­
niołomów, dostaliby się jakoś 
do majątku — mają tam cza­

ka. W  Gdyni wprawdzie łatwiej 
o mieszkanie, niż, powiedzmy, 
w Warszawie, ale również trze­
ba było trochę się nakłopotać, 
zanim otrzymało się nakaz na 
piękny pokój z kuchnią. Toteż 
trzeba go ładnie urządzić...

Gdyby Micchelino chciał się 
ożenić z jedną ze stu dziewcząt, 
któro pracują w  jego fabryce, 
musiałby długo, długo myśleć. 
Wioska dziewczyna, która ma 
czternaście lat, wygląda tak jak  
w Polsce osiemnastoletnia pan­

dy był y  teatrze. A może nie 
był wcale, tylko wstyd mu 
przed polskim towarzyszem 
przyznać się do tego! Biiety do 
teatru rnają tę wadę, że kosz­
tu ją dupo.

Kino jest rueco tańsze. Do 
kina chodzi częściej. Szkoda 
tylko, że wystawiają tam czę­
sto glutpie filmy. Cowboy‘e 
strzelają ciągle z pistoletów, 
tłuką się pięściami po zębach. 
Jak długo można oglądać po­
dobne głupstwa?

Lepianka .jest malutka, ledwie 
ją widać ponad powierzchnią 
ziemi i gdyby nie wygięta bla- 

Dobiega końca spotkanie mło- j 8Zana rura, przez którą sączy się 
dzieży polskiej z młodymi ! w3 ska struga dymu, można by 
Francuzami, Włochami, Angli- I Pomyśleć, że to jakiś kopczyk i i1™ Powiedział siedzący obok se-

1 usypany przez dzieci w żaba- i , tarz wiejskiego Komitetu Lu- 
wie -  porzucony i zapomnia-j d° Weg° ’ Stary K im - 
ny. Obok sterczj' komin — n i - ! — Kulawy Ten uważa ciebie
by pomnik na ruinach. We wsi I za wl^Ikiego przyjaciela — sze- 
Saczen takich pomników jest 
tyie ile zburzonych przez bomby 
domostw. Kominy przetrwały 
— domy rozpadły się w gruzy.
Ale obok jak przytulone do zie-

kami

Jeszcze Włosi na pożegnanie 
śpiewają swoją piękną pieśń 
partyzancką ze stale powtarza­
jącym się motywem „Bella 
ciao“.

Długo ściska na pożegnanie 
rękę Micchelina Mazurkiewicz.

— Wiesz —  mówił później. 
Myślę teraz o tych w  kraju, 
którzy za niektórymi brakami, 
jakich mamy w życiu sporo, 
nieraz nie widzą tego pięknego, 
wspaniałego, co jest naszym u- 
działem i czego nam nigdy n ikt 
nie odbierze.

Przyprowadzić by ich tu, do 
Micchelino, do tych setek ty­
sięcy młodych Włochów, Fran­
cuzów, Anglików, Norwegów, 
tak potrząsnąć nimi, powiedzieć 
„Słuchaj, słuchaj i zrozum, w 
jakim  wspaniałym kraju ży­
jesz“.

J. W IŚ N IO W S K I

D f l f f t i n n
Drodzy towarzysze h u t­

n icy!
Przede wszystkim  chcę 

wam ptzekazać w iele ser­
decznych pozdrowień z B u­
karesztu i  powiedzieć 
Wam, że IV  Festiwal M ło ­
dzieży i Studentów jest 
wspaniałym  dowodem, że 
młodzież całego świata łą ­
czy nierozerwalna przyjaźń  
i w alka o pokój.

Nasi delegaci w ie le  mają  
tu spotkań, codziennie w i­
dujem y  się z kolegam i i 
koleżankami ze wszystkich  
stron świata. Rozmawiamy 
z n im i, opowiadamy o so­
bie, a oni opowiadają nam  
o swojej walce. P yta ją  nas
0 nasze życie, k tó rym  bar­
dzo się interesują. Muszą 
wam napisać o jednym  z 
najciekawszych spotkań, 
jak ie  tu m iałem  — o spot­
kaniu z młodzieżą z USA. 
Nie ła tw o było dostać się 
do Bukaresztu naszym  
przyjacio łom  ze Stanów  
Zjednoczonych. Rozmawia­
łem z delegatem am ery­
kańskim, k tó ry  jest stola­
rzem. Opowiedział m i, że 
aby zapewnić jak ie  takie  
w a runk i egzystencji swo­
je j rodzinie zmuszony jest 
pracować ponad 12 godzin 
dziennie. I  tak dobrze, że 
w  ogóle ma prace. Ze 
wzruszeniem słuchali dele­
gaci z USA, gdy zacząłem 
odpowiadać na ich pytania
1 m ówić im  o sobie i swo­
je j pracy.

Powiedziałem im , że p ra ­
cuję w hucie „Kościuszko“  
jako pierwszy wytapia.cz 
w stalowni. Powiedzia­
łem im, że wyuczyłem  za­
wodu 2 brygady młodzieżo­
we i  za moją dobrą pracę 
naród po lsk i w yb ra ł mnie  
swoim posłem do Sejmu 
PRL. To ich zaskoczyło

P 1M 4  DO MŁODZIEŻY KF0RA ICH WYBRAŁA

Llenryk Kowal
Pierwszy wytaplacz 

huty „Kościuszko“

ogromnie. Pow iedzie li m i 
zaraz, że pierwszy raz w  
swoim życiu rozm aw ia ją z 
posłem, że w  Stanach Z je ­
dnoczonych nie  do pom y­
ślenia jest aby robo tn ik  
m ógł być członkiem K on­
gresu. Dum ny byłem, gdy 
delegaci USA zaczęli m ó­
w ić o odbudowie naszej 
ojczyzny. W iedzieli o na­
szej Warszawie, ż<s była  
tak  ogromnie zniszczona 
przez wojnę, że w  tak im  
szybkim  tempie ją  od­
budowujemy. W ierzyć m i 
wprost nie chcie li gdy im  
powiedziałem, że w  naszym  
k ra ju  nie ma bezrobocia, 
że brakuje rąk  do pracy, 
bo tak szybko rośnie u nas 
przemysł. O ni w  swoim  
k ra ju  stale karm ieni są 
propagandą, że jedynym  
rozwiązaniem sprawy bez­
robocia jest wojna, p ro ­
dukcja wojenna i  służba 
wojskowa.

Coraz więcej robotn ików  
A m eryk i — ja k  tw ie rd z ili 
delegaci USA — nie zga­
dza się z tym , organizu­
jąc manifestacje i s tra jk i/  
widząc poprawę warunków  
swego życia w realny m po­
kojowym  współżyciu wszy­
stkich narodów.

Codziennie snotykam. się 
z różnym i delegacjami ze 
wszystkich  części świata. 
Spotykam y się na stadio­
nach, ulicach, w  parkach, 
teatrach, w  naszej k ilk a ­
kro tn ie  w  ciągu dnia od­
wiedzanej przez zagranicz-

nych p rzy jac ió ł kwaterze. 
Wszędzie, gdzie się nie po­
każemy, delegacja nasza 
jest serdecznie w itana. 
Każdy in teresuje sie nam i, 
naszym życiem, in teresuje  
się orderami na piersiach 
naszych przodowników, a 
mlodziez z k ra jów  kap i -  
ta listycznych zapewnia nas 
stale w  czasie wszyst - 
kich naszych spotkań, że 
jeszcze lep ie j walczyć bę­
dzie o swoje prawa do 
Prcicy i  nciulzif zb bę- 
dzie pracować nad um a­
cnian iem  przy jaźn i między 
młodzieżą całego świata, 
ze będzie jeszcze skutecz­
n ie j walczyć o pokój, gdyż 
mie, że ma przyjació ł, że 
ma poparcie, że ma piękny 
przyk ład  i wzory  — m ło­
dzieży Zw iązku Radzieckie­
go, k ra jów  dem okracji lu ­
dowej.

. I  chciałbym  towarzysze, 
zeoy nasza, młodzież zaw- 
sze była ja k  na jbardzie j 
godnym przykładem  i  wzo­
rem  dla walczących o lep­
sze zyde przy jac ió ł całe­
go świata. Po powrocie do 
ojczyzny będę stara ł się 
leszcze lep ie j pracować dla 
Poiski, dla umocnienia po­
ko ju  na świecie, k tó ry  tak 
bardzo potrzebny jest wszy­
stk im  narodom. Do tak ie j 
pracy wzywam  was towa­
rzysze hutnicy, bo pamię­
tajcie, że na nas, na m ło ­
dzież polską, pa trzy uważ­
nie młodzież z kra jów  ka­
p ita listycznych.

Pozdrawiam  Was towa­
rzysze serdecznie raz jesz­
cze, a specjalne pozdrow ie­
nia posyłam przodującym  
brygadom młodzieżowym  
w hucie „Kościuszko“ .
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pce Han. Tylko przyjaciołom 
pokazuje, swoje pamiątki, a 
niewielu dostąpiło zaszczytu do­
tknięcia ich.

Tymczasem Ten wraca do nas.
mi grzyby o spiczastych kapelu- i ^ ? ^ * l Wyg0d u *  * spodprzy- , , , , . ! mi uzonych powiek spogląda na
szach wyrosły lepianki — nowe | mnie wyczekująco.
mieszkania starych mieszkań­
ców.

Lepianka Te Si Ila, kulawego 
Te — jak o nim mówią we wsi 
— nie różni się niczym od pozo­
stałych. Wewnątrz jest ciemna, 
ciasna, wilgotna. Gruba war­
stwa mat z ryżowej słomy za­
ściela podłogę. Taboret zbity z 
na wpół opalonych desek, wko­
pana w ziemię ławka, na której 
stoją uratowane z pożaru garn­
ki. Jedyny sprzęt wabiący oko 
przybysza to szafa o bogato in­
krustowanej połówce drzwi. 
Druga połowa jest zbita z kilku 
deszczulek oklejonych papierem.

Inkrustowana połowa znalazła 
się tu przez przypadek. Kiedyś 
dziadowie Tena — może dwieś­
cie, może trzysta lat temu mozo­
lili się długie miesiące by ro­
bić piękne meble', dla obszarni­
ka. Ż pewnością i szafa była 
dziełem ich rąk. Korzystały z 
niej pokolenia obszarników. 
Biedacy — Tenowie i inni nie 
potrzebowali ani pięknych, ani

— Jestem bardzo wzruszony 
dowodóm sympatii, jaką okazał 
mi towarzysz Ten — mówię, a 
tłumacz powtarza, moje słowa —  
będę bardzo szczęśliwy, jeśli to­
warzysz Ten zechce opowiedzieć 
dlaczego tak pieczołowicie prze­
chowuje te przedmioty.

Kulawy Ten słuchając tłuma­
cza patrzy na mnie, podobnie 
zresztą jak ja patrzę na niego. 
W ten sposób dajemy wyraz na­
szemu obopólnemu zaintereso­
waniu. Gospodarz kiwa głową, 
na twarzy jego ukazuje się u- 
śmiech.

I zaczyna się opowieść o tam­
tych, niezapomnianych dniach 
wyzwolenia, o pewnjun spotka­
niu Tena z radzieckim żołnie­
rzem, o nowym uczuciu, które 
rozkwitło w sercu koreańskiego 
chłopa — miłości do ludzi ra­
dzieckich.

Za miodu kulawy Ten nie był 
kulawy. Był jednym z wielu 
bezrolnych chłopów w Sączeń i 
okolicy. Od świtu do zmroku ha­
rował jak wół na polach stano­
wiących własność obszarnika

stoi i podsuwa mu dymiący ko­
ciołek z pachnącą sytością ka­
szą. Kulawy '/en skrzyżował rę­
ce na piersiach, chciał wstać, 
pokłonić się. ale. żołnierz, poki­
wał ręką przecząco i powiedział.

— Nie trzeba, papasza **), jedz 
na zdrowie.

Kulawy Ten nie zrozumiał ani 
słowa. Zapamiętał tylko to „pa­
pasza“ i serdeczny, ciepły blask 
w oczach radzieckiego żołnierza.

Gospodarz przerywa opowieść 
i przymyka oczy, ” jakby chciał 
spod powiek wyczarować twarz 
tamtego żołnierza. Bo nazwiska 
jego nie pamięta, takie było 
trudne. Zresztą Ten nazywał go 
owym dziwacznym rosyjskim 
słowem pa-pa-sza. Wydawało mu 
się, że to jest imię i żołnierz po­
dając kaszę przedstawił mu się.

—  Wiele dni upłynęło od te­
go wieczoru — mówi kulawy 
Ten. — Wiele wody spłynęło 
Tedonganem do morza. Dosta­
łem ziemię. Zbudowałem piękną 
czibi, w której kan***) był zaw­
sze ciepły. Pewnego dnia zapro­
siłem gości, aby w  nowej czibi 
biedaka Tena zakosztowali j«k  
wspaniale smakuje gęsta 
kug****) i ryż zebrany z poła, 
które stało się. moją własnością. 
Wiedziałem już wtedy komu za­
wdzięczam radość i ziemię, szko­
łę, do której uczęszczał mój syn 
i nowe szaty żony. Gdyby nie 
żołnierze radzieccy, gdyby nie . 
wyzwolenie, które oni przynieś­
li — byłbym nadal bezdomnym 
kulawym nędzarzem.

brzydkich szaf. Cóż by w  nich j Czo, który — jego rządcą pod- 
chowali? j kreślał to przy każdej okazji

. . .  ożenił się z córką obszarnika 
azien.! L jmi mającego przyjaciela ka­

pitana armii japońskiej. W  ten 
sposób obszarnik Czo urastał do

Bukareszt. Delegatki K ore i p rzy pom niku F ryderyka  Chopina 
w parku K u ltu ry  i W ypoczynku im . J. Stalina.

(Foto —  CAF)

Z
Festiwalowe spotkanie 
pu łkow n ik iem  Ju Se Pak

dłonie im. 23 Sierpnia podczas 
defilady z okazji rozpoczęcia 
Festiwalu. Nieśli go na ramio­
nach studenci francuscy, włoscy 
chłopi, angielscy artyści. Cały 
stadion trząsł się od oklasków

toczyła jego dywizja — rosło 
doświadczenie bojowe, rósł sza­
cunek i zaufanie jego towarzy­
szy.

I  wkrótce na ramionach za­
błysły oficerskie gwiazdki. Ju 
Se Pak, który na początku 
przywykł chodzić na przedzie ■

Wyniki międzynarodowych 
festiwalowych konkursów artystycznych

5 ‘" “  W —  ,PO,- | “ "  £ i r EW“ « » » » m a  druga „ ! Wiktor Nosow (ZSRR) m
| Spośród zespołów baletowych Katz (Rumunia) i Ałain Bern-

kompanię, a wreszcie pułk 

ca y ten entuzjazm, ogrom u- ską na spotkanie do nolskiei

Ale nadszedł wielki 
Dzień największego szczęścia i 
radości. 15 sierpnia 1945 roku. 
Na wzgórzu „gniewnego tygry­
sa“ — za wsią zahuczało potęż­
ne „ura!“ Błysnęły w słońcu 
czerwone gwiazdy na żołnier­
skich hełmach. Zadudniły czołgi, 
zawarczały ciężarówki. Spełniła 
się przepowiednia starego Cho, 
zamęczonego przez japońskich 
okupantów za pomoc dla party­
zantów — przyszli wyzwoliciele 
z Północnego Kraju (ZSRR).

Biali przybysze z czerwonymi 
gwiazdami na hełmach poklepy­
wali chłopów po plecach, śmie­
li się do nich i mówili coś nie­
ustannie w tym swoim dziwnym 
syczącym, a zarazem śpiewnym 
języku.

A co z tym wspólnego ma sza- \ 
fa? Jakże, przecież gdyby n ie ! 
oni przynieśli wolność, -czyż mo-1 
żna byłoby wypędzić precz ob­
szarników, podzielić ziemię za­
grabioną oci wieków, podzielić 
się dobytkiem, który był dzie­
łem chłopskich rąk. I  właśnie 
Ten dostał szafę. Nie tylko — 
ale między innymi szafę. Pięk­
ną, inkrustowaną — tę samą 
chyba, którą zrobili dziadowie.

Potem zwaliło się na Koreę 
nieszczęście. Wojna. Amerykań­
skie bomby posypały się i na za­
gubioną wśród wzgórzy wioskę 
Sączeń. Rozpadały się stare i no­
we czibi *), legła w gruzach czi­
bi -kulawego Tena. Ciężka bom­
ba wyrwała potężny kęs ziemi 
obok jego chaty. Domek z gli­
ny i drzewa rozsypał się, stanął 
w płomieniach. Spłonęło niemal 
wszystko. Tylko nędzne resztki 
udało się uratować. A połowę 
inkrustowanych drzwiczek od 
szafy znalazł Ten po dwóch 
dniach zarytą w ziemi opodal 
ruin domostwa. Fala powietrzna 
musiała ją wyrwać i rzucić tak

nadludzkiej potęgi, przed którą 
każdy musiał się ugiąć. Obszar­
nik Czo miał przecież ziemię, 
pieniądze, bandę zbirów utrzy­
mującą w posłuchu wieś i po­
parcie okupanta. Ale Ten ośmie­
lił się nie uznać tej potęgi i gdy 
obszarnik Czo kazał mu zgłosić 
się do japońskiego komendan­
ta w charakterze ochotnika na 
wyjazd na roboty przymusowe, 
odpowiedział że nie pojedzie i 
ukrył się w górach. Złapały go 
obszarnicze zbiry. Zbity do utra­
ty przytomności Ten dostał sie 
w łapy żołdaków japońskich. Po 
trzech tygodniach tortur, wyrzu­
cono go na ulicę jak  łachman — 
kulawy, nędzny łachman.

Odtąd kulawy Ten żył z ludz­
kiej łaski. Nie mógł iść w góry
— musiał pozostać na wsi, w 
kotlinie i sprzedawać mizerne 
resztki sił za miseczkę odpad­
ków. W żyłach tętniła wraz z 
krwią nienawiść, ale silniejszy 
od nienawiści był strach. Gdy 
Ten widział żołnierski mundur 
ukrywał się w  rowie.

I  tak było owego dnia sierp­
niowego, gdy w  ślad za zmyka­
jącymi okupantami na wzgó­
rzach zazieleniły się mundury 
wyzwolicieli. Kulawy Ten u- 
ciekł. ukrył się w lesistym pa­
rowie...

— Nigdy tego nie ukrywałem
— mówi z nutą zażenowania w  
głosie — człowiek nie przycho­
dzi na świat mędrcem, dopiex-o 
życie czyni go mądrym.

...Trzy dni i trzy noce, żywiąc 
się korzonkami i jagodami prze­
siedział kulawy Ten w parowie. 
N.a czwartą noc wyszedł ostroż­
nie na skraj wsi. Na dużym pia-

. _ ____  . _____  ____ CU przed domem obszarniczego
daleko, że nie strawił jej ogień, i rzhdcy rozbrzmiewała muzyka.

Taka jakiej Ten nigdy w życiur x r ’Æ  « a ï  od- chKd !aT v T 7 ’ i r tyka^ dp- £ œ sktóry tysiące zehranvch „« *£?' ‘ * jac za. 3akle W W  chodzl do szaty- Nogi w białych | mundurach tañrzvli Tenktóry tysiące zebranych na sta­
dionie pozdrawiały w osobach 
koreańskich delegatów. 

Wiedział, że manifestowali

bojowe je otrzymał.
Po prostu walczyłem —  od­

powiadał.
Ściskaliśmy jego ręce, mówi-

.. , , Nogi w białych j mundurach tańczyli. Ten jeszcze
skar petach człapią ciężko po | nigdy nie widział takiego tańca. 
?_ubej v̂arst)vie tn_at. Drzwiczki ; Ludzie w zielonych mundurąch

Ä a j kÄ k^ %, WOlnf 1 'iśmy °
umieją bronić. A pułkownik ÏJ ! T  I ̂ ych Ten z

szafy skrzypią jękliwie, a sam 
mebel byle jak zbity z resztek 
kiwa się ostrzegawczo na nie-

nych Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów. , j prorwszą nagrodę zdobył zespół 

Na konkursie solistów baletu! baletowy Leaingradzkicj Szkoły 
(balet klasyczny) nagrody otrzy- j Choreograficznej, 
mali: Ninel Kurgapkina i Genadl Pierwszą nagrodę w konkursie
I.ediach oraz Nina Izrallewa . 
Swlatoslaw Kużnieeow (ZSRR).

orkiestr symfonicznych uzyskała 
orkiestra studentów Faństwowe-

W  dziedzinie tańców charakte-1 s,°, Konserwatorium Moskieu 
rystycznych pierwszą n-grodę  ̂skief[o. Dmgą nagrodę przyzna- 
zdobyła Indram! Rahman (Indie), i orkiestrze młodzieży bułgar- 
drugą Gabriel Pepescu i V alenti-! 1 orkiestrze symfonicznej
na Massinl (Rumunia), Konrad (Rumunia)’ a trzecią —
Drzewiecki l Teresa Kujawa orklesłr*e młodzieżowej z Buda- 
(Poiska). Pesztu.

Ponadto przyznano jedną trze- W  konkursie fortepianowym 
clą nagrodę i 8 dyplomów hono- pierwsze nagrody zdobyli Nata- 
rowych, w tym dyplom honoro- lia Juzbaszewa (ZSRR) 1 Valen-

heim (Francja).
Wśród wyróżnionych trzecią, 

nagrodą znajduje się Edward 
Kowalik (Polska).

W  konkursie tańców ludowych 
pierwszą nagrodę uzyskali Wang 
Ju-wa (Chiny) i G. Mawajewa 
(ZSRR), trio -  Władimir Szuba- 
rin, Piotr Sorokin i Andrzej K li­
mów (ZSRR) oraz zespoły tane­
czne Korei i Rumunii.

Drugie nagrody zdobyli m. in. 
tancerze chińscy, albańscy i ko­
reańscy.

Informacje o' nagrodach w in­
nych konkursach artystycznych 
podamy w  najbliższym numerze.

Se Pak umiał bronić wolności. I tak samo szybko bedzie sie 
, . P^rwszych dniach wojny, i odbudowywał — wszyscy będą 

gdy wróg,e armie zdradziecko pomagać -  Związek Radziecki

na migb ze na pewno Phenian | szafy maleńkie zawiniątko, w ra­
ca na środek lepianki, siada i

przekroczyły 38 równoleżnik, do 
jednego z pierwszych oddziałów 
ruszających na front zgłosił sie 
młody student oświadczając, że 
pragnie walczyć w pierwszej 
in i. Niew ielkie mlai dotąd po­

jęcie o broni. Interesowały o-o 
raczej nauki społeczne, ale w 
najbliższym szturmie na wrogie 
pozycje młody student zwrócił 
uwagę towarzyszy swoją wspa­
niałą odwagą. Był z pierw­
szymi, którzy skoczyli do nie­
przyjacielskich umocnień 

W  miarę, jak rosła ilość bo- 
jow, w których brał udział mło­
dy ochotnik — a udział brał

my 1 inne bratnie kraje demo­
kracji ludowej.

Rozumiał. Dziękował tym sa­
mym ruchem jaki widzieliśmy 
na stadionie, gdy przyciskał rę­
ce do piersi.

Pytaliśmy co będzie robił, gdy 
wróci do ojczyzny.

— Bardzo cSiciałbym się uczyć, 
ale teraz, gdy wrócę będę pil-

spiewali. a siedzący wokół og­
nisk chłopi — starzy i młodzi, 
dziewczęta i chłopcy — nieskła­
dnie przyklaskiwali do taktu. 
Kulawy Ten chyłkiem zbliżał 
się do rozbawionego tłumu. 
Chciał wołać swego przyjaciela 
Kima, wypytać go, czy może 

i : wrócić do wsi. Poza tym był gio-

rozwija czerwony kawałeczek 
jedwabiu. Zawartość wysypuje
na dłoń — twardą, chłopską i _____
mimo to delikatną, o smukłych j dny, okropnie głodny " 
ciemnych palcach, takich jakie Y
mają ludzie na Dalekim Wscho- j Zanim się obejrzał, dostrzegli 
dzie. Na dłoni leży pusta gilza i 8°. Rosły młodzieniec o roześ- 
po Karabinowym pocisku, fajecz-1 mianej twarzy z brzęczącymi 
ka wystrugana z wiśniowego | krążkami na piersiach podszedł
drzewa i pięcioramienna 
zda z sierpem i młotem.

Ten pozwala mi wziąć do rę-nował z moimi żołnierzami po- i ki u X r Û T ià “ 1 w/ ' c!u ao rb‘ knął się!

S™ ^  -  na jego nogi
my z całym naszym narodem.

Bukareszt, 14.8.1953.

,a* j miotów, potem odbiera je, ostro- 
,s~ żnie przeciera szmatką, znów 

| zawija w czerwony jedwab i 
(j.w.) chowa do szafy.

Podczas gdy Ten zajęty jest

do niego i przyciągnął bliżej do 
ogniska, krzycząc coś wesoło. 
1 en ze strachu i zmęczenia pot- 

Obcy żołnierz spoj- 
Jo nogi. Spoważniał 

ujął go pod rękę i ostrożnie — 
jak syn ojca — zaprowadził mię­
dzy starych chłopów. Nie zdą­
żył nawet Ten rhyśli zebrać, a 
tu już żołnierz znów przed nim

Na honorowym miejscu, na 
nowiuteńkiej poduszce usadowił 
Ten Swego najmilszego gościa: 
„pa-pa-sza“. Podsuwał mu naj­
smakowitsze potrawy. Żegnając 
się radziecki żołnierz z o s ta w i ł  
mu na pamiątkę fajeczkę z w i­
śniowego drzewa i zapalniczkę 
z pustej gilzy po karabinowym  
pocisku... Ten wzbraniał się, nie 
chciał przyjąć podarku, ale ra­
dziecki żołnierz był stanowczy.

Potem budowali most. Całą 
wsią. Mężczyźni i kobiety. A 
wraz z nimi pracowali żołnierze 
Północnego Kraju. Rąbali drze­
wa, zwozili je ciężarówkami na 
brzeg, ciosali, układali. Kulawy 
Ten kręcił się na budowie, ciosał 
belki raz po raz uśmiechał się do 
pracującego obok „pa-pa-sza“ i 
podśpiewywał zasłyszane od nie­
go wezwanie „da-waj, da-waj“.

Teraz już kulawy Ten nie bał 
się żołnierskiego munduru. Oka­
zało się, że nie każdy mundur 
żołnierski jest groźny. Żołnierze 
z kraju ..pa-pa-sza“ to byli bra­
cia, starsi bracia, gotowa p r z y jś ć  
7. pomocą każdemu biedakowi. 
Za to pokochał ich kulawy Ten 
jak własnych synów.

Gdy gruchnęła we wsi wieść 
wymarszu radzieckich wojsk, 

kulawy Ten ledwie nie zapłakał
— jakby to jego dzieci miały od 
niego odejść. Cała wieś odpro­
wadzała braci — wyzwolicieli. 
Kulawy Ten daleko, aż za za­
kręt pod wzgórzem „gniewnego 
tygrysa“ kuśtykał u boku „pa- 
pa-sza“. Na pożegnanie dał mu 
dwie pięknie rzeźbione pałeczki 
do ryżu, a „pa-pa-sza“ jemu 
czerwoną gwuazdkę z sierpem i 
młotem i małą fotografię.

Te pamiątki — najdroższe i 
najpiękniejsze — ukrywa Ten 
w szafie. A kiedy wychodzi z 
domu chowa je na piersi. A nuż 
znów spadnie bomba... Wtedy 
gdy mu Amerykanie rozbili dom
— nie ocalało nic, dobrze, że te 
pamiątki od „pa-pa-sza“ miał 
przy sobie, w polu.

A fotografia? Przecież tej nie 
pokazał.

Fotografii nie ma. Kulawy 
Ten dał ją swemu synowi, który 
poszedł na front. Kazał mu 
strzec jej jak oka w głowie i 
powiedział: i

— Kiedy bój będzie trudny i 
krwawy, kiedy zabraknie ci sił, 
spójrz na tę fotografię. Pomyśl 
o ,.pa-pa-sza“, który przeszedł 
tysiące li, by przynieść wolność 
naszej wiosce Sączeń. Ty tej 
wolności musisz bronić. Bij 
wroga tak jak bił wrogów „pa- 
pa-sza“ i jego bracia.

Na wytapetowanej gazetami 
ścianie lepianki wisi fotografia. 
Młody koreański żołnierz z po­
wagą patrzy przed siebie. Na je­
go piersi widać order.

— Dobry chłopak — mówi w  
zamyśleniu, kulawy Ten — 
wziął sobie radę do serca, wal­
czy tak jak walczyt „pa-pa-sza“ 
i zwycięży jak  on zwyciężył.

*) chaty.
**) o jc z u lk u  — (ros.).

***) pod łoga , pod k tó rą  p rzeb iega­
ją  w y lo ty  p a le n iska  (k o r.) .

* * * • )  zupa (k o r.) .
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Tacy |a k  Gotthold Nelzer
Trzepanie dywanów, oddawa­

ne krwi. rozwożenie gazet. 
Przyklejanie plakatów — oto 
Program tygodniowych zajęć 
Gottholda Melzera, studenta 
Wyższej Szkoły Technicznej w 
Brunszwiku, w której studiuje 
2.800 młodych ludzi. Trzeba po­
kryć wiele wydatków, nauka ko­
sztuje 200 zachodnich marek za 
Półrocze, nie mówiąc już o 35 
Warkach za skromny pokoik ; 
88 markach, które trzeba co 
hPesiąc przeznaczyć na utrzy­
manie. „Gotthold Melzer zde­
cydował się nawet na oddawa­
nie swej krwi, aby zdobyć 200 
marek“ — pisze „Braunschwei- 
8er Zeitung“ skąd pochodzą po­
wyższe wiadomości.

Podobnie ja k  Gotthold Melzer 
—-ż y je  większość s tuden tów  w  
Niemczech zachodnich. Trudno­
ści m a te ria ln e  s tuden tów  są ó - 
grornne. Według sprawozdania 
T ow arzystw a  Przyjaciół Nauki 
ty lk o  18 procent s tuden tów  ma 
m iesięcznie do dyspozycji 100 
do 150 m arek na sw o je  u trz y -

i manie. Mniej więcej jedna trze­
cia studentów otrzymuje naj­
bardziej . niezbędne środki do 

| życia od swoich rodziców. Są 
j także wypadki, że koszty utrzy- 
j  mania studentów pokrywają ich 
i pracujące żony.

Z powyższych danych wynika 
zupełnie wyraźnie, że możliwość 
studiowania na wyższych uczel­
niach w Niemczech zachodnich 
ma nie młodzież najzdolniejsza, 
lecz ta, która znajduje się w do­
brych warunkach materialnych.

I Nietrudno sofre wyobrazić, jak 
| mała część młodzieży robctni- 
; czej i chtopsk ej może studio- 
! wać. Na uniwersytetach Dolnej 
i Saksonii znajduje się np tylko 
j 4.5 procent dzieci robotniczych. 
18 proc. dzieci chłopskich i 4,2 
| proc. dzieci rzemieślników.

..Olbrzymia większość studiu­
jących jest. zmuszona do przyj­
mowania różnych pomocniczych 
i dorywczych prac. Początkują­
cy lekarze, filolodzy, prawnicy 
i teolodzy, tak samo jak ich 
koledzy ' z fakultetów techniez- 

! nych. zadowoleni są, gdy otrzy- 
| mają jakąkolwiek pracę w fa­
bryce, w cegielni, na budowie,

na stacji benzynowej, przy 
transporcie mebli i w wytwór­
niach farb“ — donosi gazeta 
połddniowo-niemiecka.

Nie inaczej postępują student­
ki. Często me mając innego wy­
boru, wynajmują się one jako 
fordanserki. kabaretowe ..girl­
sy“ lub damy do towarzystwa, 
by w ten sposób zapewnić so­
bie minimum środków koniecz­
nych dla kontynuowania stu­
diów'.

Podane powyżej fakty sa wiel­
kim oskarżeniem przeciw rzą­
dowi bońskiemu. Adenauer. któ- 

I ry wycieka z ludności Niemiec 
[zachodnich miliardy na zbroje- 
j nia i łoży miliony na faszystow-

[ ekie organizacje — nie ma nżc 
j dla studentów. Mordercy, pro­
wokatorzy, przestępcy wojenni 
zasypywani są zlotem, podczas 

i gdy przyszli naukowcy, lekarze 
I i badacze przymierają głodem, 
j Szczególna troska, jaką otacza 
się młode kadry naukowe w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. byłaby także możli­
wa w Niemczech zachodnich. 
Trzeba jednak powiedzieć sobie 
otwarcie, że jedynie obalenie re- 

[żimu Adenauera i zjednoczone, 
j demokratyczne Niemcy zapew- 
j nią studentom zachodnio-n.e- 
| mieckim taką opiekę i popar- 
| cie, jakie im się naprawdę na- 
I leżą.

(„JUNGĘ W ELT“)

S tu d e nc i zachodn ich  N ie m iec  p row adzą  n ie u s ta n ną  w a lkę  
1 z jednoczen ie  s w o je j o jc z y z n y .

Na z d ję c iu : Faszystow ska p o lic ja  rządu hońskiego  p ro w a d z i s tuden ta , 
•  resztow ane ito  za u dz ia ł w  dem on - I r a c j i  p o k o jo w e j.

W  czasie obrad Kongresu 
odbędą się spotkania delegatów  

z m łodzieżą W arszaw y
W dniach od 27 sierpnia  

do 3 września br. będą po­
śc ili id Warszawie delegaci 
i obserwatorzy ha I I I  Ś w ia­
tow y Kongres Studentów. 
Młodzież polska z zapałem 
przygotowuje się do przy­
jęcia swych zagranicznych 
przyjació ł. tV trosce o u- 
przyjem nienie studentom z 
innych k ra jów  pobytu to 
Warszawie, w  celu spopu- 
laryzoujania ide i i haseł I I I  
Światowego Kongresu S tu­
dentów i  dalszego zacie­
śnienia solidarności m ło­
dzieży św iata przygotowy­
wane. są spotkania delega­
tów  na. Kongres z pracują­
cą i  uczącą się młodzieżą 
stoltcy.

Projektowane  sę spotka­
nia:

18 m łodzieży F abryk i Sa­
mochodów Osobowych na 
Żeran iu z delegatami 
ZSRR. K ore i i  Ind ii.

03 młodzieży Zakładów  
Radiowych im. Kasprzaka 
z delegatami Niemiec, W ie t­
namu i Francji,

Si młodzieży Metrobudo­
w y z delegatami Chin i  Ko­
rei,

Si młodzieży Technikum  
Przemysłowo - Pedagogicz­
nego z delegatami Czecho­
słowacji, Japonii, Stanów  
Zjednoczonych i Niemiec, 

H  młodzieży Szkoły Q- 
gólnoksztuicącej T ow arzy­
stwa P rzy jac ió ł Dzieci Nr. 
.5 z delegatami Czechosło­
w a c ji, Be lg ii i G recji,

IB studentów Szkoły 
G łównej P lanowania  i Sta­
ty s ty k i z delegatami A lba­
n ii. G rec ji i  Włoch,

U  studentów Szkoły 
G łów nej S łużby Zagranicz­
ne j z delegatami Węgier, 
A u s tr ii i  Szwecji.

Młodzież warszawska 
przygotow uje dla swych 
gości podarunki.

Spotkania te poważnie 
przyczynią się do zacie­
śnienia więzów przyjaźn i 
jaka  łączy młodzież polską 
z młodzieżą całego świata.

Cieplarnia składa się z czte- 
| rech hal o ogólnej powierzchni 
| 1200 m*. W halach tych w riusz- 
I nej przesycone] wilgocią atrho- 
I sferze kwitną i dojrzewają po- 
[ midory i ogórki.

Do biura spółdzielni trzeba 
! iść przez szkółkę drzew owo- 
! cowych. SSzkółka ta, to wielkie 

bogactwo spółdzielni. Liczy ona 
500.000 drzewek, które sprzeda­
wane innym spółdzielniom ma­
ją zasilić nasze sady nowymi, 
wartościowymi • odmianami. To 
ogromne bogactwo niszczeje. 
Młodziutkie drzewa zagłusza 
trawa, sięgająca rosłemu chło­
pu powyżej pasa. gęsta i bujna, 
jakby nigdy nie była koszona.

Brnąc przez trawę trzeba 
uważać, aby nie wpaść na 
drzewka. Obszar oczyszczonej z 
trawy i chwastów szkółki jest 
niewielki i sąsiaduje z planta­
cją buraków cukrowych, także 
zapuszczoną. Patrząc na tę nie­
zwykłą bujność traw można by 
pomyśleć, że Wilamowice sa ra­
jem dla krów, lecz jak okazuje 
się, 20 spółdzielczych krów kar­
mią spółdzielcy kupowaną od 
stycznia paszą. Wprawdzie spół­
dzielnia ma 9 ha dobrej łąki,

[ ale siano dość szybko przepły- 
; nęło prze? rece byłego przewod- 
| niczącego spółdzielni Kałę hasła- 

ka. Kartofli spółdzielnia także 
I nie ma. Ubiegłej jesieni sprzęt 
i ziemniaków był ciężki, deszcze 
| czyniły pracę przy wykopkach- 
; trudną, ale spółdzielcy byli zde-

I cydowanj wykopać wszystkie 
i ziemniaki. To zdecydowanie roz- 
j biło się o stanowczy sprzeciw 
j przewodniczącego Kałębasiaka 
i — Nawet gdyby jeden ziemniak 
| kosztował 1. zloty to i tak nie 
I opłaciłoby się ich kopać — do- 
[ wodził Kałebasiak. I w ten spo- 
i sób rozplanował pracę, że 0.75 
[ ha kartofli zostało w ziemi.
[ W Wilamowicach jest dobra 
i ziemia. Uprawiając ją staran­

nie można by uzyskać po 30 q 
i pszenicy z ha. ale ob. Kałeba- 
| siak jako przewodniczący lekce- 
j ważył wszystkie dziedziny spól- 
! dzielczej gospodarki poza 
| szklarnią, która pozostawała i 

pozostaje pod jego bezpośrednią 
opieką. Czy tylko lekceważył"’ 
Lato w ubiegłym roku było mo­
kre. toteż wilamowiccy chłopi 
zwozili zboże do stodół od świ­
tu do zmierzchu Kto by w tym 
pracowitym okresie ociągał s<ę 
ze żniwami i zwózką. Tylko  
przewodniczący wilamowskiej 
spółdzielni miał czas. Jemu nie 
spieszyło się ze zwózką, Pilniej­
sze roboty zajmowały nie tylko 
jego, lecz także, potrzebne do 
zwózki konie. Wreszcie księgo­
wa, młoda zetempówką, Maria 
Białoń, postanowiła wbrew wo­
li Kałębasiaka zorganizować 
zwózkę zboża. Porozumiała się 
z traktorzystą z POM-u. zmo­
bilizowała spółdzielców i w 

| świąteczny dzień zwieźli zboże, 
j Natychmiast po zwiezieniu lu- 
! nął mocny letni deszcz...

Rzecz najważniejsza -  człowiek

I Klika Kałębasiaka
Spółdzielnia jest wspólnym 

dobrem wszystkich członków. 
Czy więc spółdzielcy nie prote­
stowali przeciw 'takiemu ni­
szczeniu ich Wspólnego dobra? 
Protestowali, a nawet usunęli 
Kałębasiaka z funkcji przewod- 

I niczącego. Przewodniczącym zo­
stał Jerzy Białoń. Jerzy Białoń 
jest jednak człowiekiem mało 
energicznym i ulega we wszyst­
kim Kałębasiakowi, tak że spół­
dzielnią w dalszym ciągu rządzi 
klika Kałębasiaka. Kaiębasiak 
stworzył sobie zaplecze. Ser­
decznym przyjacielem Kałęba- 

j siaka jest Franciszek Stach,
I kierownik brygady -pracującej

w szkółkach. Przyjaźń Kałęba­
siaka ze Stachem kosztowała 
spółdzielnię 2000 cegieł. Franci­
szek Stach budował sobie dom 
i na jego budowę otrzymał on 
od Kałębasiaka z materiału 
przeznaczonego na budowę 
szklarni 2000 cegieł i żelazo bu­
dowlane. Owa darowizna prze­
szła z rączki do rączki, bez nie­
potrzebnej. biurokratycznej pi­
saniny w księgach i kwitariu- 
szach. Drugi druh Kałębasiaka. 
Władysław Łaciak łudzi się na­
dzieją uzyskania przy poparciu 
Kałębasiaka mieszkania i ten 
wzgląd decyduje o jego przy­
jaźni do Kałębasiaka.

ila waUary jmdi  praktykach

Robotnicy pomagają studentom
Pierwsze dni w Starachow ic-, inż. Łyżwy wielkie zaintereso- 

kiej Fabryce Samochodów Cię- j wanie produkcją, 
żarowych nie były dla studen- j — Obejrzymy ich dzienniki 
tów  łatwe. A już szczególnie j praktyk... postanawia inż.
„pierwszoroczniakom“ drżały 
łydki, gdy pierwszy raz przekra­
czali bramę fabryki. Rozglądali 
się na wszystkie strony, wymi­
jali maszyny z ostrożnością nie 
licującą z przyszłym tytułem in­
żyniera budowy samochodów. 
Znaczną ilość maszyn znali 
Wprawdzie z wykładów, ogląda­
li je w uczelnianych warszta­
tach, ale tu ich wiedza stawała 
oko w oko z praktyką tętnią­
cej pracą fabryki.

Czy i jak teoria, nabyte wia­
domości , wytrzymają tę próbę 
ogniową — oto byt problem 
przed jakim stanęli rozpoczyna­
jąc praktykę.

Po kilku dniach przywykli do 
łoskotu fabryki. Śmiało poru­
szali się między maszynami, po­
znali zakamarki hal produk­
cyjnych.

Inż. Tadeusz Łyżwa — opie­
kun praktykantów z ramienia 
dyrekcji przechadza się po hali, 
nieznacznie obserwując swoich 
podopiecznych. Wszędzie ich 
Pełno. .Kręcą się wśród maszyn, 
nawiązują rozmowy z robotni­
kami. Anna Kołaczkowska — 
uczennica Technikum Budowy 
Samochodów ze Starachowic z 
zapałem szkicuje coś w notesie, 
aby przenieść potem rysunek do 
swego wzorowego dziennika 
Praktyki.

Tokarz Adamus nie przery­
wając pracy cierpliwie odpo­
wiada na niekończące się pyta­
nia Stanisława Koniaka i grup­
ki jego kolegów z Wydziału Bu­
dowy Samochodów Politechniki 
Warszawskiej, których zaintere­
sowały tajniki obróbki wału 
korbowego.

Skórski z Politechniki War­
szawskiej chodzi od maszyny do 
maszyny na linii obróbki silni­
ka, rzuca pytania, coś notuje.

Ale są i tacy... Kilku bumelan­
tów niedbale rozglądających się 
Po hali udaje nagle na widok

Łyżwa, który dobrze pamięta 
ludzkie twarze.

Zresztą bumelantów jest bar­
dzo niewielu i z każdym dniem 
mniej. Fabryka wciąga. Dla od­
bywających praktykę takie tu 
wszystko ciekawe1 Nic w tym 
dziwnego— przecież na Wydział 
Budowy Samochodów Politech­
niki przyszli ludzie, „zakochani“ 
w samochodach:.. A tu tajniki 
produkcji jak na dioni. W jed­
nym końcu hali — bezkształtne 
kawałki metalu, w drugim — 
gotowy silnik samochodu. Słu­
cha! człowiek wykładów, dnia­
mi i nocami ślęczał nad rysun­
kami obrabiarek, a tu ma je 
wszystkie tętniące pracą.

Studenci z grubsza biorąc 
dzielą się na dwie kategorie: 
„teoretyków“ — doskonale zna­
jących teorię, ale praktykę omi- 
jającycfi z dala i „praktyków“ 
- -  postępujących akurat na od­
wrót.

— 100 procent „teoretyka“ 
plus 100 procent „praktyka“ 
równa się jedrj.emu inżynierowi 
— mówi żartobliwa formułka 
studencka. \

Zadaniem praktyki wakacyj­
nej jest właśnie realizowanie 
tej formułki.

Robotnicy Starachowic prze­
szkoleni na licznych kursach 
zawodowych dobrze orientują 
się w problemach teoretycznych 
i niejeden student musi im i w 
tej dziedzinie przyznać wyższość. 
Słucha taki wykładu tokarza o 
nożu Kolesowa i trochę mu 
wstyd, że- sam niewiele może 
powiedzieć na ten temat.

Kontakt, współpraca z robot­
nikami nie ogranicza się tylko 
do spraw zawodowych i do go­
dzin przebywania w fabryce.

Spotykają się na wspólnych 
odczytach, filmach popularno­
naukowych, organizowanych 
przez niezmordowanego inż. 
Łyżwę. Celem tych odczytów 
jest ugruntowanie zarówno teo­

retycznych wiadomości wynie­
sionych z uczelni, jak i prakty­
cznych zdobytych w fabryce. 
Odczyt: „Organizacja Zakładów 
Starachowickich“ zapoznał prak­
tykantów ze strukturą organiza­
cyjną fabryki, z działalnością 
poszczególnych działów. wy­
działów i oddziałów fabry­
ki. Odczyt „O postępie tech­
nicznym w Zakładach Stara­
chowickich“ mówił o osiągnię­
ciach fabryki w dziedzinie wpro­
wadzenia i opanowania najwyż­
szej techniki opartej na radziec­
kich wzorach i doświadczeniach. 
Filmy o eksploatacji ogumienia, 
spawaniu i cięciu metali, smaro­
waniu łożysk ugruntowały teo­
retyczne wiadomości studentów 
z tycli dziedzin.

Starachowicki Dom, Kultury 
licznie odwiedzany przez robot­
ników stał się terenem długich 
nieraz dyskusji między robotni­
kami i studentami na temat u- 
słyszanych odczytów', przeczyta­
nych książek.

Pogłębiają przyjaźń wspólne 
wycieczki, rozrywki kulturalne, 
wspólne wyjazdy ekip żniwnych 
do fabrycznego gospodarstwa 
rolnego

...Zbliża się chwila odjazdu. 
Jeszcze ostatnie spojrzenia na 
hale produkcyjne, uściski dłoni 
z nowymi przyjaciółmi, serdecz­
ne pożegnanie z inżynierem 
Łyżwą, który do ostatniej chwi­
li nie przestaje, troszczyć się o 
podopiecznych, wtyka im w rę­
ce suchy prowiant na drogę.

— Do widzenia... do zobacze­
nia...

Spotkamy się ponownie w 
przyszłym roku na praktyce. A 
jeśli nie — to już za niewiele 
lat przyjedziemy jako inżynie­
rowie, technicy pracować, aibo 
choćby odwiedzić starych zna­
jomych. którzy swoją pracą, 
troską pomogli studentom w 
lepszym opanowaniu zawodu, 
stali się ich prawdziwymi przy­
jaciółmi.

Do zobaczenia, przyjaciele!
ZYG M U NT SZELIG A

„Sercowa” ekspedientka
C h ło p c z y k : Proszę o je d n o  k i lo  

c u k ru  f l i t r  n a fty .. .
E ksp e d ie n tk a : Pan ie  Jardu — cu ­

dne są te  k w ia ty ,  nap ra w dę , i  ja k  
pachną...

Jas io : (za p ło n ą ł ru m ie ń c e m  i m i l ­
czy).

D z ie w czyn ka : P ro s im y  o c u k ie r , 
n a ftę  i ch leh ...

E ksp e d ie n tka : Proszę bardzo ,
n iech pan usiądzie , p a n ie  Jasiu  
i proszę się czuć ja k  u  s ieb ie  w 
dom u.

Jas io : (R ozsiada się i  zaczyna  się 
czuć ja k  u s ieb ie  w  dom u).

C h ło p c z y k : Proszę p a n i — ta tu ś  
je s t w  polu  od rana , a nas p rz y ­
s ła ł po ch leh , c u k ie r  i n a ftę . W 
dom u je s t c iem no , bo n ie  m a  co 
w lać  do la m p y  n a fto w e j, proszę 
nam  sprzedać.,.

E ksp e d ie n tka : (u k ła d a  k w ia ty  w  
w azo n iku  1 f l i r t u je  z Jasiem ).

D z ie c i: (s to ją  i  za czyna ją  p o c h li­
pyw ać). K ie d y  w' o k res ie  ż n iw  m ieszkań - , n ic z y m , bo e kspe d ien tka  za m yka ła

C h łopczyk* Ja k  m yś lisz  M n rv«h i C- . P o ry tv ’ Rnl* S taw iska , pow . i sk lep  i n ie  m ia ła  czasu ich  za ła t-< n io p czvK . j z k  m y s n s /, M a ry s iu  K o !no  p o s y ła li dz ie c i do m le iscó - | w ić .
— m oże g d y b y m  ja  p rz y n ió s ł k w ia - w e j sp ó łd z ie ln i GS, ekspe d ien tka  
ty ,  e kspe d ien tka  ze chc ia łab y  z na- le kce w a ży ła  m a ły c h  in te re sa n tó w , 
m l ro zm a w ia ć  i  sp rzed a łab y  nam  " • eka ’ 1 c?asem T °  d w ie  *<*-
w szystko?

! Zebranie członków spółdzielni 
| zapowiadało się bardzo burzli­

wie. Już na dzień przed nim 
mówiły dziewczęta, członkinie 
spółdzielni, że na zebraniu za- 

j powiedzą swoje odejście ze 
| spółdzielni; Jan Śli? twierdził 
| że „wygarnie“ wszystko, co mu 
I leży na sercu. Kałębasiakowi 
I Postanowił mocno uderzyć w złą 
j gospodarkę spółdzielczą Jan Ku- 
i kia.
| Ta atmosfera nadchodzącej 
I burzy podniecała Kałębasiaka. 

który niespokojnie kręcił się pn 
sali zanim usiadł na krześle pod 
piecem z dala ort reszty człon­
ków. Niepokoiła ona także przę- 

i wodniczącego Jerzego Białonia, 
j  zdawał, on sobie sprawę, że nie 

będzie mógł panować nad ze­
braniem. Toteż zrezygnował z 
faktycznego przewodniczenia na 
rzecz Kałębasiaka.

Kaiębasiak ujął dyskusję v. 
karby Jego talent krasomów­
czy zajaśniał w całej pełni przy 
drugim punkcie porządku dzien­
nego zebrania. Punkt ten prze­
widywał omówienie podań Ja­
na Hawaliczki i dwu dziewcząt, 
zgłaszających chęć wystąpienia 
ze spółdzielni. Obie dziewczęta 
są zetempówkami. Obie są 
członkami spółdzielni od lat 
trzech.

Dlaczego chcecie wystąpić ze 
spółdzielni? — zapytał prze­
wodniczący Białoń.

Werka Janusz, która wstąpiła 
do spółdzielni przed ukończe­
niem 18 roku życia opuszcza 
głowę i mówi: „A co ja z tej 

| spółdzielni mam. dochody msie 
i stołówki nie ma, nie chcę na- 

| leżeć i już“. Jej koleżanka na to 
| samo pytanie wybucha płaczem.
| Ten wybuch płaczu tłumaczy 
i szept członków spółdzielni, któ- 
| rzy opowiadają, że ta chora na 
| oko dziewczyna była źle trak- 
) fcowana przez Kałębasiaka. K.a- 

łębasiak — informuje ten szept 
— nie liczy się z ludźmi, krzy­
czy, wymyśla i w ogóle zacho­
wuje się jak dziedzic lub eko­
nom na folwarku. Szept cich­
nie, a nad salą góruje mocny 
głos Kałębasiaka.

— My wiemy — mówi Kałęba- 
siak — że wasze odejście ze 
spółdzielni to wynik wrogiej ro­
boty. Nie będziemy was zatrzy­
mywać, ale same jeszcze poża­
łujecie tej decyzji. Zarząd po­
stanowił nie wypłacić wam po 
zakończeniu roku obrachunko­
wego różnicy, jaka powstanie 
między tym co wy pracowały s- 

i cie a pobranymi zaliczkami.
•— Tylko mnie ze spółdzielni 

j puśćcie, to wam jeszcze dopła­
cę — woła przekrzykując K a­
łębasiaka Werka Janusz.

Gwar na sali rośnie. Spół­
dzielcy słusznie uważają decy­
zję Kałębasiaka za nieprawną. 
Takich krzywdzących postano­
wień żadnej władzy nie wolno 
podejmować — byłoby t,o 
sprzeczne ze statutem spółdziel­
ni.

Białoń przywołuje sale do po­
rządku i poddaje pod dyskusję 
punkt następny. Przedłużeni 
dnia pracy. Jaku pierwszy dy­
skutant wstaję Jan Sliz. młody 
mężczyzna o energicznej twarzy 
i porywczym usposobieniu. „Ja 
już w ubiegłym roku chciałem 
pracować więcej niż 8 godzin 
dziennie, aby podmeść naszą 
spółdzielczą gospodarkę i kto 
mi na to nie pozwolił? Przewod­
niczący Kałebasiak nie pozwo­
lił“.

— Kłamiesz — krzyczy Kałę-
basiak.

— To ty kłamiesz, woła 
Sliz i natychmiast wybuchają 
nowe oskarżenia pod adresem. 
Kałębasiaka — że nie prze­
strzega norm, że sobie i kumo­
trom zapisuje więcej dniówek 
niż wypracowali, że w'elu spół­
dzielców w cgńle nie wie. jak 
jest normowana ich praca.

Kałebasiak purpurowy z gnie­
wu przekrzykuje gwar. zadając 
kłam wszystkim stawianym  
przez spółdzielców zarzutom. 
W pomoc przychodzi mu Białoń, 
który zaskakuje rozgorączkowa- 

j nych spółdzielców argumentem, 
że dyskusja jest nie na temat 

| i że trzeba trzymać się porząd­
ku dziennego zebrania.

Gwar cichnie, a w wolnych 
| wnioskach już nikt nie zabiera 
I głosu Niezadowolenie i protest 
| nie znalazły swego pełnego wy„ 

razu na ostatnim zebraniu 
> członków. Nie było spodzie wa­
lnej burzy, która by oczyściła 
| atmosferę i zmiotła to co złe. Ta 
I burza musi nastąpić, czują to 
j wszyscy.
j Dojrzali mężczyźni, cztonko- 
! wie spółdzielni szczególnie moc- 
j no pragną nadejścia jej i 
| walczą, choć dotychczas bez 
j większego skutku, o lepsze 
j gospodarowanie na współ - 
nym. Młodzież natomiast 

i rezygnuje z walki. Młodzież 
j chce odejść. Przez trzy lata 
i krzywdzono ją. krzyczano i wy- 
| myślano, nie liczono się ze zda- 
i niem młodych spółdzielców, 
i którzy nie tylko nie czuli się 
i pełnoprawnym współgospoda- 
j rzem. lecz zaczęli traktować 
I spółdzielnię jak źle zorganizo- 
! wany folwark. N ;kt ich nie 
! nauczył, ze spółdzielnia to 
I wspólne dobro, że jej rozkwit 
i zależy od ich pracy i że oni są 
: na równi z zarządem ód pow i e- 
| dzialni za to, co się w spółdziel­

ni dzieje.

Od ogółu spółdzielców zależy uzdrowienie 
spółdzielni

ja k  to  m ia ło  m ie jsce  ni lip - 
ca b r. A  po tem  m u s ie li ode jść  z

P ro s im y , aby sp raw ą  ta  z a in te re ­
sow ał się PZGS w K o ln ie .

Na podstaw ie  ko resp o n de n c ji 
op rać . T. G R U SZ CZ.

Lis ty  p o m o g ł y

s> A

Saturn in  Gotowalski za­
czął pracować w Inow ro­
cław skie j Fabryce Sprzętu 
Rolniczego jako pomoc ślu­
sarza tu 1945 roku.

M ia ł w tedy 14 la t i chciał 
się uczyć, zostać fachow­
cem, potem może techni­
kiem.

Na razie jednak przecho­
dz ił z działu do działu, od 
maszyny do masitjnij, wszą 
dzie jako pomocnik.

Satu rn in  zaczął się uczyć. 
Po powrocie z pracy do do­
mu czytał fachową lite ra ­
turę techniczną. A w pra­
cy sprawdzał teoretyczne 
wiadomości.

Tak było przez 3 la ta  W 
194!) r, kol Gotowalski zło­
ży ł egzamin i został ślusa­
rzem. K ie row n ictw o  posła­
ło go na na jtrudnie jszy od­

cinek produkcji, do działu, 
w  którym  składa się z po­
szczególnych części całe 
maszyny.

Z m otyką na słońce się 
wybierasz — m ó w ili do 
niego niektórzy. Co ty tam  
wiesz o maszynie...

Okazało się jednak, że kol. 
Saturn in  w iedział o maszy­
nach więcej od niejednego 
„starego wyjadacza“ . W 
magu 8 godzin pracy zło­
ży ł 2 sortow niki. Ż sza­
cunkiem  zaczęli patrzeć na 
młodego chłopca starsi to­
warzysze pracy...

W krótce potem Saturnin  
w yjecha ł na kurs kon tro li 
technicznej do Łodzi. Po 
powrocie pracuje ja.ko 
chronometrażysla, a potem  
jako ka lku la to r i główny 
ka lku la to r zakładów

W tym  czasie w fabryce 
powstają „wąskie gardła“

U

„Droga Redakcjo! W naszej 
gromadzie Sierączyn, pow. 
Człuchów, dzieje się źle. Są u 
nas m łodzi chłopcy w wieku 
12— 18 lat, którzy nie chodzą do 
szkoły, aw an tu ru ją  się, zacze­
pia ją  spotkanych przechodniów, 
p iją  wódkę, słowem zachowują 
się po chuligańsku. Wodzirejem  
te j całej „paczki“  jest Zdzisław  
Jakubowski, jego „p raw ą  ręką' 
jest Jerzy Krawczyk, obaj w y ­
rzuceni ze szkoły za złe spra­
wowanie się.

Ostatnio była u nas zabawa 
ludowa, na k tó re j Jakubowski 
w yw oła ł bójkę. Sądzimy, że d.u- 
żą odpowiedzialność za sytuację

*

panującą w  naszej gromadzie, 
ponosi Zarząd Pow iatowy  ZMP 
w  Człuchowie, któ ry  do tych­
czas nie zainteresował się na­
szymi sprawami, nie w ie o chu­
ligańskim  życiu części naszej 
młodzieży, o czym dobitnie, 
świadczy brak kola ZM P w 
grom. Sierączyn“ .

Celem zapewnienia nowopo­
wstałemu kołu ZM P pełnego i 
właściwego rozwoju. Zarząd 
Powiatowy ZM P w Człuchowie 
otoczy go szczególną opieką.

*
Otrzymaliśmy list od naszej 

czytelniczki tow. Poiówny z
Tej treści list nadesłały do i MuTOWanej Gośliny, pow. Obor- 

nas 3 czytelniczki „Sztandaru ! ni ’ ’ W0J" P°znaóskie, w któ- 
Młodych“ Helena Zakałużna

i
w  produkcji. Grozi to n ii 
wykonaniem  planu. 1 w te ­
dy G otowalski występuje z 
pro jektem  ulepszenia pro­
dukc ji.

W 1951 roku jeden z je ­
go pro jektów  zostaje za­
tw ierdzony i  zaraz zasto­
sowany praktycznie. O ka­
zuje się, że częściowo po­
lepsza on ciężką sytuację  
w  zakładzie.

Pod koniec 1951 roku w  
fabryce ogłoszono konkurs 
na najlepszego racjonaliza­
tora Uczestniczyło w nim  
dużo osób Zwycięzcą kon­
kursu został Satu rn in  Go­
towalski, którem u zatw ier­
dzono na złożonych 36 — 32 
pomysły racjonalizatorskie. 
Zwycięzca jako nagrodę 
otrzym ał aparat radiowy.

Teraz Saturn in  Goiownl- 
ski uczy się jeszcze goręcej

i  w ięcej..W  jego pokoju le­
żą starannie poukładane 
plany, przyrządy m ie rn i­
cze, prowizoryczne urzą­
dzenie maszyn. W biblio­
teczce, obok dzieł k lasy­
ków i  be le trys tyk i znajduje 
się mnóstwo książek tech­
nicznych.

— Trzeba się ciągle uczyć, 
gdyż ty lko  w tedy można 
stać się pełnowartościowym  
pracownikiem , pożytecz­
nym  i potrzebnym społe­
czeństwu człowiekiem. Im  

mtyższe będziemy m ie li 
kw a lifikac je , tym  lepiej 
będzie się rozw ija ł nasz 
przemysł i  tym  bogatszy 
będzie nasz k ra j — m ówi 
tow. Gotowalski.

Korespondent 
H. MU RA W IĘC KA

Krystyna Pietrzykowska i Kry­
styna Matysiak. Powodowane 
głęboką troską o dobro mło­
dzieży swej gromady, o wla- 
ściwy_ jej rozwój, napisały do 
nas o niepokojącej sytuacji we 
wsi Sierączyn, prosząc o inter­
wencję.

Słuszne uwagi naszych czy- 
, telniczek przekazaliśmy Zarzą- 

\  | dowi Powiatowemu ZM P w 
i  Człuchowie, który po pewnym 
. czasie nadesłał nam wyjaśnie- 
J nie.

f  Wyjaśnienie to stwierdza, iż 
f  obecnie w gromadzie Sierą- 
\  j czyn w wyniku pracy przepro- 
i  [ wadzonej z młodzieżą — 16.7. 
J | br. zostało założone koło ZMP.
t  I Pierwszym zetempowskim za­

daniem nowego koła było za­
znajomienie się z treścią 
uchwał X I I  Plenum Zarządu 
Głównego ZMP. Głęboko leż 
analizowano Plenum i dyskuto­
wano nad nim na zebraniu oraz 
wyciągnięto z wytycznych Ple­
num wnioski do pracy koła. 
Niebawem też dla uczczenia 
Święta Odrodzenia zetempowcy 
z gromady Sierączyn zobowiązali 
się wziąć udział w akcji żniw- 
no-omłotowej i przepracować 
jeden dzień w najbliższym 
PGR-ze lub spółdzielni produk­
cyjnej

rym pisała ona m. in. o słabej 
pracy koła ZMP, o tym, że 
przewodnicząca tow. Zofia Wol- 
nak, organizuje zebrania od 
przypadku do przypadku, nie 
interesuje się rozwojem sportu 
na terenie wsi i o tym, że z du­
żej ilości sprzętu sportowego 
nie pozostało ani śladu.

Wyjaśnienie nadesłane nam 
przez Zarząd Wojewódzki ZMP  
w Poznaniu całkowicie potwier­
dziło słuszność uwag tow. Po­
iówny.

W wyjaśnieniu tym towarzy­
sze z ZW ZM P piszą, iż w celu 
usunięcia istniejących braków 
w pracy kola zorganizowano ze­
branie koła ZMP. na którym w 
świetle wytycznych X I I  Plenum 
ZG ZM P analizowano dotych­
czasową pracę Zarządu. Decyzją 
całego koła, zwolniono tow 
Wolnak z funkcji przewodniczą­
cej, a na jej miejsce powołano 
tow. Lisowskiego. Szczegółowej 
analizie poddano też pracę koła 
ZM P i LZS-u na wspólnym po­
siedzeniu zarządów obu kół.

Ponadto, dzięki staraniom 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP  
oraz KP PZPR w Obornikach 
młodzież Murowanej Gośliny, 
otrzymała własną świetlicę, któ­
rej dotychczas nie posiadała.

Na podstawie korespon­
dencji opr. H. O.

Jan Kukla korespondent
„Przyjaciółki“ siedzi przy stole 
i pisze ii.st do swojego pisma 
Jego spracowana murarska ręka 
kreśli wierny obraz kryzysu,-któ­
ry przeżywają Wilamowice Mi- 
c/urinowskie. Szkodliwa działal­
ność kliki Kałębasiaka. wzra­
stająca niecheć do pracy wśród 
innych członków spółdzielń 
zdemoralizowanych gospodarką 
kliki i dziwną postawą wtadz 
powiatowych, które nie wyka­
zują zainteresowania przyczy­
nami zla w spółdzielni — wszy­
stko to wraz z głęboką własną 

| troską — zamyka Kukla w li- 
’ ście do swojego pisma. List ten 

kończy starannie wykaligrafo­
wane zdanie „Na wszystkie na­
sze biedy może pomóc jedynie 
Warszawa“. W ykrzyknik kończy 
to zdanie. Jest w nim wiara w 
skuteczność interwencji władz 

| centralnych, jest zaufanie do 
j tych władz, jednocześnie kry- 
: tyczny stosunek do władz po­

wiatowych. Oczywiście, W ar­
szawa pomoże — ale i sam: 
członkowie spółdzielni muszą 
nauczyć się być pełnoprawnymi 
gospodarzami wspólnoty.

Statuty spółdzielni produk­
cyjnych mówią, „najwyższą 
władzą spółdzielni jest ogólne 
zebranie członków“. Zebranie 
ogólne ma prawo zmienić cały 
zarząd, gdy zachodzi potrzeba. 
Spółdzielcy z Wilamowic nie ko­
rzystają w pełni ze swoich sta­
tutowych uprawnień. Nie umie­
ją z nich korzystać. I dlatego 

[ dotychczas nie przepędzili klik; 
Kałębasiaka. Trzeba, aby tacy 
jak Kukla i Sliz przypomnieli 

i ogółowi spółdzielców, że oni* są 
j gospodarzami, że mają prawo 
I i obowiązek rozpędzić zarząd.

; który nie spełnia należycie 
I swych zadań i wybrać taki, 
j który będzie troskliwie dbał o 
j dobro spółdzielni.

Nowemu zarządowi musi 
przyjść z pomocą wydział po­
lityczny POM-u. Nie intereso­
wał się on dotychczas zbytnio 
Wilamowicami. Ten brak zain­
teresowania wilamowtcką spół­
dzielnią obciąża nie tylko POM, 
lecz także Zarząd Powiatowy 
ZMP. który jak dotąd zupełnie 
nie interesował się tym jak ży­
je, jakie ma troski i potrzeby 
młodzież spółdzielni w Wilamo­
wicach. Jakże oderwany od 
spraw i potrzeb młodzieży mu­
siał być Zarząd Powiatowy ZM P  
w Cieszynie, który w momen­
cie, gdy młodzież spółdzielni 
krzywdzono, gdy wśród niej pa­
rowało rozgoryczenie i rozżale­
nie — przysyła! jej proporczyk 
„za dobrą pracę w spółdzielni“.

Młodzież spółdzielni w W ila­
mowicach musi zrozumieć, że 
stoi przed nią bojowe zadanie 
uzdrowienia stosunków w spół­
dzielni. Młodzież muci należycie 
się z tego zadania wywiązać. 
Walka klasowa nie kończy s;ę 
z chwilą zorganizowania spół­
dzielni. Walka ta trwa przez 
cały czas jej istnienia. To mu­
szą zrozumieć zetempowcy z 
Wilamowic i muszą pamiętać, 
że nie wolno uchodzić z terenu 
walki, że nie wolno opuszczać 
swojej spółdzielni wtedy, kiedy 
w niej jest złe. Trzeba rozpę­
dzić kłike Kałębasiaka, trzeba 
zaprowadzić lad i spółdzielczą 
praworządność w Wilamowi­
cach. To jest najważniejsze w 
tej chwili bojowe zadanie zet- 
smpowców z Wilamowic.

I H A L IN A  BUDOWA

1‘ K O G łU M  H A O IO W Y
D N IA  17 S IE R P N IA  

(P O N IE D Z IA Ł E K ) 
P ro g ra m  I — na fa li 1322 m.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
„S w o js k ie  m e lo d ie “ , 6.10 L in -  
dem an : T rz e c h  S traussów  — 
w ią za n ka  m e io d ii. G.?o W ia do ­
m ości sp ortow e , 0.50 G im n a ­
s tyka . 7.20 M u z y k a  poranna,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 8.;>0
A u d y c ja  d la  d z ie c i m łodszych ,
8.50 K o n c e rt p o ra n n y . 9.45 
P rze rw a , 10.50 K o n c e rt so li­
s tów , 11.15 M u z y k a , 11.45 G los 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  s w o j­
ską n u tę “  — gra  zespół Józeia  
S tecia , 12.45 A u d y c ja  d la  w si, 
13.C0 K o n c e r t O rk . R ozgł. 
S zczec ińsk ie j PR  pod d y r . W!. 
G ó rzyń sk ie g o , 13.4(1 U tw o ry  
sk rzyp cow e  gra  W en eta H e in - 
r ic h -P o la c h o w s k a , 13.55 P rz e r­
wa, 15.30 A u d y c ja  d la  dz iec i, 
16.10 F e lik s  R y b ic k i — S u ita  
Ś ląska w  w y k . C hó ru  I O rk ie ­
s try  PR  pod d y r . Jerzego K o ­
łaczkow sk iego , 16.25 U tw o ry  
w io lon cze low e  w  w y k . A lekse ­
go Łażko , 16.45 G łos m a ją  k o ­
b ie ty , 17.00 P oznaj p ię kn o  ję ­
zyka  ro s y jsk ie g o , 17.20 K o n c e r t 
O rk . Rozgł. W ro c ła w s k ie j PR 
p. d. T . S e redyńsk iego , 18.00 
..Na sze rok im  Rwiecie“ . JB.15 
P iose n k i ra d z ie ck ie , 18.30 Po­
p o łu d n io w y  k o n c e rt p o p u la r­
n y , 19.15 „N a  m łodz*eżow e j 
a n te n ie “ , 19.45 A u d y c ja  d la  
w s i, 20.28 W iadom ośc i sp o rto ­
we, 20.45 „F a ra o n “  — o dc in e k  
pow ieśc i B o les ław a Prusa. 
23.05 M u z y k a  taneczna, 21.23 
„B e n  Jonson i jeg o  czasy“  — 
fe lie to n  A . B o h dz ie w icza , 21.30 
M u zyka  d la  w s z y s tk ic h , 22 30 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 7?.27

I I I  a u d y c ja  z c y k lu :  „T e g o ­
ro c z n i Lau re a c i N ag ró d  P ań­
s tw o w ych  w  d z ie d z in ie  m u z y ­
k i “  — Z d z is ła w  G ó rz y ń s k i — 
N ag roda  I i i - g o  s to p n ia , w  p ro ­
g ra m ie  m u z y k a  polska.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m
5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 

„S w o js k ie  m e lo d ie “ , 6.00 G im ­
n a s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R ad io ­
w y . 6.15 M u zyka  poranna , 6.50 
M u z y k a  lud o w a , 7.20 M u z y k a  
poranna , 8.00 K o n c e r t ro z ry w ­
k o w y . 8.30 M u z y k a  p o p u la rn a , 
3.55 P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.3 0 M u zyka  o pe re tko w a , 15.15 
U tw o ry  fo rte p ia n o w e  G a b rie ­
la  Faure  w  w y k . M  Long , 
15.30 A u d y c ja  d la  d z iec i, 16.Ó0 
W e in e r — Serenada w y k . O rk . 
„B u d a p e s z t“  pod d y r . Laszio  
P ogany, 16.20 U tw o ry  .Z y g ­
m u n ta  N osko w sk ie g o “ , 1715 
P ieśn i ż a r to b liw e  w  w y k .  Ro­
b e rta  Sauka b as -b a ry to n , 17 30 
Na w a rs z a w s k ie j fa l i.  1.8 00 
M u z y k a  taneczna, 18.30 Popo­
łu d n io w y  k o n c e rt p o p u la rn y , 
19.15 A le k s a n d e r M oyzes S u ita  
czeska m e lo d ii lu d o w y c h  w 
\v y k . Ze sp o łu  pod d y r . J e lm - 
ka. 19.30 M u z y k a  i A k tu a ln o ­
ści, 20.00 „Jeszcze P o lska “  — 
fra g m e n t pow . St. Z ie liń s k ie ­
go. 20.20 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 
O rk . i  C hó ru  PR pod d y r . 
S ta n is ła w a  Hausa, 21.26 W iado­
m ości sp ortow e , 21.36 M u z y k a  
taneczna. 22.00 F rancuska  m u ­
z y k a  o rganow a  w w y k . R. 
S roczyńsk iego, 22.20 P ię tro  M a - 
scagn i „R yce rsko ść  w ie śn ia ­
cza“  — opera w  I-y m  akcie  
w y k . so liśc i, c h ó r i  o rk . ope­
ry  „ L a  S cala“  w  M e d io la n ie  
pod d y r . P  M a?cagn i‘ego.



Walka ludu Francji o chleb i pokój 
zaostrza się z każdym dniem

Bula U  sierpnia rozwijała slg 
dalszym ciągu potężna wal­

ka strajkowa mas prarująrvcb 
Francji. w v<|ęplt jat.vt.h pr„ .
cinko rządowej polityre milita 
ryzatjj I nędzy Ogólna liczba 
strajku jarych w dniu lym \vy- 
mwtta przeszło 4 miliony ro­
botników i urzędników. Strajk 
Obejmował nie tylko państwo­
we. lecz również liczne pry­
watne przedsiębiorstwa. zakla- j 
dv przemysłowe i instytucie. 
R ?ari sięga do bezprawnych 
represji i usiłuje wykorzy- 
* ać łamistrajków w celu o-

działania mas pracujących, któ- twych
ra jest decydującym 
kiem zwycięstwa.

czynni-

Dwunasty dzień strajk«
Dnia 15 bm. miną} dwunasty 

dzień bohaterskiej walki mas 
pracujących Francji z rządową 
polityką wojny i nędzy. Roz­
mach ruchu strajkowego jest 
wyjątkowo potężny.

j Strajk metalowców objął 
i wszystkie większe zakłady hut- 
j n cze we Francji i rozszerza się 
¡również na mniejsze fabryki.
1 Z niezwykłą szybkością roz-

graniczema zasięgu strajku. ! ^erza się strajk robotników bu- 
, niektórych wypadkach wla- j dowlanych. włókniarzy, robot

ó 'e posługują się wypri wadzn- 
Pymi z więzień pospolitymi 
zbrodniarzami jako łamistraj­
kami. Miliony strajkujących 
przeciwstawiają się represjom 
rządu I manifestują zdecydowa­
ną wołę wywalczenia swych 
praw. O nieugiętej postawie ko­
lejarzy świadczy wypadek, któ­
ry zaszedł w Tuluzie, gdzie 
władzom udało się przy pomo­
ry łamistrajków uruchomić je- 
tiną lokomotywę. Tamtejsi pra­
cownicy kolejowi zorganizowali 
natychmiast demonstrację, któ- 
ta przybrała takie rozmiary, że 
władze zmuszone były zrezy­
gnować z próby złamania straj­
ku. W wielu miastach, jak w 
Lyonie, Milhuzie, Reims itd. 
zastrajkowali szoferzy samocho­
dów ciężarowych, które miały 
zastąpić łączność kolejową.

Masv pracujące nie dają się  
zastraszyć pogróżkami i repre­
syjnymi posunięciami rządu

związków zawodowych, 
i jest decyzja przywódców chrze- 
! ścijańskich związków zawódo- 
I wych. którzy dnia 14 wieczorem 
zakomunikowali, że cofają wez- 
wanie do strajku pracowników 
autobusów i metra w Paryżu i 
że pozostawiają członkom swych 
oi ganizacji „swobodę decyzji w 
sprawie udziału w strajku“, 
-leden rzut oka na ulice parys­
kie w dniu 15 bm. świadczy 
wymownie, że pracownicy me­
tra i autobusów, którzy należą 
do . chrześcijańskich związków; 
zawodowych, strajkują nadal 
obok swych towarzyszy z CGT 
i innych organizacji. Jak wy­
nika z doniesień prasy. kie­
rownicy prawicowych organiza­
cji zawodowych Force Ouvrière 
i chrześcijańskich związków 
zawodowych prowadzą zakuli-

Prasa podaje, że strajki prze­
rzucają się z Francji do Alge- 
ru. Gwadelupy, Martyniki. Guy-

Franre został przedłużony j Swobód0^ 10"' RUCl> W Obl 0n:

n i ków przemysłu chemicznego 
na terenie całego kraju.

W Marsylii. Hawrze. Bordeaux,
Dunkierce i w innych portach | sowę rozmowy z rządem 
strajkują dokerzy oraz inne 
kategorie robotników porto- 

i vwch. Strajk pracowników lą- 
i dowych towarzystwa iotmczego
Air France został przedłużony , c,.7r.h - j  n  , ,
0 dalsze 24 godziny. Pracow -1S d Demokratycznych 
nicy handlowi tysięcy p rz e d s ię ­
biorstw porzucili prace w Pa- 
lyżu oraz w w elu innych mia- 
siach. a zwłaszcza we Francji 
południowej.

Ruch kolejowy w całym kra­
in jest sparaliżowany. Kores­
pondent paryski agencji Reutera 
w następujący sposób opisuje 
sytuacje na olbrzymim parys- 
kim węźle kolejowym: ..Po­
ciągi sjoją nieruchomo na szy­
nach. Nie widać żadnego znaku 
ż.vcia na wielkich dworcach pa­
ryskich“. Łączność pocztowa, 
telegraficzna i telefoniczna we 
Fiąnc.ii jest przerwana. Metro
1 kutobusy w Paryżu są nie-

Algerze (M TLD) ogłosił komu­
nikat, w którym stwierdza 
„Francuska klasa robotnicza 
przystąpiła do akcji o rozmia­
rach nieznanych od 1944 i. 
Wspaniały ruch strajkowy, roz­
szerzający się z dnia na dzień, 
jest wyrazem słusznego oburze­
nia i niezadowolenia francuskiej 
klasy robotniczej. Komunikat 
zaznacza, że robotnicy algerscy 
solidaryzują się *  walką mas 
pracujących Francji i wyraża­
ją jej całkowite poparcie“.

Coraz silniej rozlega się głos 
postępowej opinii publicznej, do­
magającej się natychmiastowe­
go zwołania parlamentu. „Ludzie 
pracy — pisze „Humanité“ — 
nie mogą zrozumieć, dlaczego 
w obecnej sytauacji nie prze­
rywa się (erij parlamentu, dla­
czego zwleka się z omówieniem 
w Zgromadzeniu Narodowym 
ich żądań. Oość kruczków 
prawnych i wykrętów! Konsty­
tucja musi być przestrzegana. 
Naród domaga się natyehmia- 
slowego zwołania parlamentu“.

Przemówienie 
Waltera Ulbrichta

w Lipsku
Jak donosi agencja ADN 

pierwszy sekretarz KC SED 
Walter Iłłhriebt wygłosił prze­
mówienie rta wiecu załogi lud­
nego z wielkich przedsiębiorstw 
lipskich. Podkreślił on wielka 
doniosłość przemówienia prze 
wodniczacego Rady Ministrów 
ZSRR, G. M: Malenkowa na se­
sji Rady Najwyższej ZSRR 
Ulhrieht stwierdził, żr polityka 
Związku Radzieckiego jest o- 
gromną pomocą dla wszystkich 
patriotów niemieckich w ich 
walce o /jednoczone, miłujące 
pokój I demokratyczne Niemcy

Pierwsze posiedzenie komisji 
radziecko-lrańskiei

Dnia 13 -lierpnia w minister­
stwie spraw zagranicznych tra­
nu odbyło się pierwsze posiedze­
nie mieszanej komisji radziecko- 
iiańskiej. W rokowaniach bie­
rze udział ze strony irańskiej 
minister spiaw zagranicznych 
Hanu Hussein Fatemi,

7.e strony indzieckiei w roko­
waniach bierze udział ambasa­
dor ZSRR w lianie Lawren- 
tiew.

Togfiatti wzywa narérl włoski de feditcści i czułości 
wobec reakcyjnych planów rozwiązania parlamentu

Dziennik „L'Unita" zamieszcza 
wywiad z TogHattim na tema! 
kryzysu rządowego we Włoszech

„To. co się dzieje w ciągu o- 
statnich tygodni we Włoszech — 
oświadczył m. in. Togliaiti — 
íes! jednym z aspektów głębo­
kiego kryzysu politycznego, klórv 
ogarnia coraz szvhciei kraie Eu­
ropy zachodniej Wiadomo pow­
szechnie. że krajom tvm nałożo­
no kilka lat temu kaftan bez­
pieczeństwa noszący nazwę blo­
ku atlantyckiego. W bloku tvm 
kraje Europy zachodniej, a prze­
de wszystkim Wiochy. zaczęty 
tracić swą samodzielność gospo­
darczą i polityczną : zostały pod­
porządkowane dyktatowi państ­
wa stojącego na czele reakcji 
europejskiej i światowej — to 
jest Stanów Zjednoczonych Oto 
przyczyna chronicznego kryzysu 
ospodarczego w tych krajach 

oto przyczyna nacisku ze strony 
najbardziej reakcyjnych sił. 
przyczyna wprowadzenia amery­
kańskiego systemu dyskrymina­
cji ideologiczne] i zimnei woj­
ny przeciwko ludziom piarv. ho­
lownikom o wolność, postęp i po 
kój.

Mówiąc o stanowisku rhr/eś- przeciwna tego rodzaju awantur*

Butżuazy ina agencja prasowa ¡ czynne Również w innych mia- 
Reutera stwierdza: „Francuskie | siach komunikacja miejska zo-
masy pracujące odrzuciły we 
zwanie premiera I aniela do za­
kończenia strajków. Odpowie- i stosy 
dzlą na to wezwanie były nowe 
apele strajkowe". Prusa donn- 

że rząd cofnął urlopy poli­

za ła  przerwana. Na ulicach Pa 
ryża i innych miast piętrzą się 

nie sprzątanych odpad­
ków. Liczne urzędy państwo­
we i samorządowe nie funkcjo­
nują. Na lotniskach i w wielu

ctanlów i skoncentrował w Pa- punktach granicznych'nie prze 
ryżu oraz we wszystkich więk- prowadza się odprawy celnej.
szych ośrodkach przemysłowych 
znaczne siły policji i gwardii 
ruchomej.

„Humanlte“ t  dnia 14 bm 
omawia w artykule wstępnym 
sytuację strajkową I pisze: Kla­
sa robotnicza I cały lud fran­
cuski udziela godnej odpowie­
dzi na próby zastraszania ze 
strony rządu. Masy pracujące 
przyjęły wyzwanie rządzących 
kol burżiiaz ji. ich wspaniała po- i 
stawa dowodzi, że odmawiają j 
one; płacenia kosztów polityki ! 
rro.jny. nędzy I ujarzmiania | 
Francji. Szanse osiągnięcia zwy­
cięstwa będą tym większe, im
bardziej zacieśniać się będzie Haute-Saone kolejarze 
jedność mas pracujących. A

Koła rządzące Francji usiłują 
ograniczyć potężny rozmach wal­
ki strajkowej przy pomocy re­
presji. zastraszania i rozbijac- 
kich manewrów, stosowanych 
przez kierownictwo prawico­
wych organizacji związkowych. 
Masy pracujące odpowiadają na 
to tworzeniem niezliczonych ko­
mitetów jedności w zakładach 
Prac.v i konsolidacją walki straj­
kowej. Prasa donosi, że władze 
przeprowadziły ostatnio aresz­
towania wśród kolejarzy w Tu­
luzie oraz wśród pocztowców. 
!* akty te wywołują powszechne 
oburzenie. W departamencie 

i pocz-

Ut związku 7 tvm ukształtowa­
ła się sytuacja nie do zniesienia 
dla szerokich mas narodu i 
warstw średnich, lak również 
dla uczciwych przedstawicieli in- 

I leligencji. Dążąc do zmiany tej 
j sytuacji, naród włoski zachwiał 
! ją poważnie swym głosowaniem 
i w wyborach ? 7 czerwca.

«‘Hańskich demokratów. TogliaHi 
podkreśli), że nie zamierzają oni 
liczyć się » wynikami wyborów 
z 7 czerwca i z. faktem, że tak 
liczni wyborcy glosowali na par­
tie lewicowe.

Kierownictwo partii chrześci­
jańsko - demokratycznej, które 
Ponosi odpowiedzialność za o  
ber-ną sylua. ję — oświadczy! To­
gliaiti — miało dość czasu, abv 
dokonać zmiany charakteru i po­
lityki rządu grivbv tego chcia­
ło i gdvhv szanowało lad demo­
kratyczny i opinię wyborców 
Jednakże kierownictwo to daie 
co dzień dowody, że nie zgadza 
sie na żadne zmiany w kierunku 
wskazanym przez wyborców, ze 
me chce zrezygnować z żadnego 
ze swych stanowisk, z żadnego 
ze swych przywilejów. Kierów 
niclwo partii chrzęściiańsko-de- 
mokratycznej chce. żeby wszy­
stko pozostało po staremu, a ta­
kie stanowisko uniemożliwia 
znalezienie wyjścia z obecnej 
sytuacji. Kierownictwo partit 
chrześcijańsko - demokratycznej 
zriaie sobie z tego sprawę i za- 

j mierzą stopniowo zaostrzać sy- 
1 tuacje w parlamencie. abv w od­
powiedniej chwili, w dogodnym 
dla siebip momencie doprowa­
dzić do skrajnego zaostrzenia 
sytuacji w parlamencie, rozwią­
zać parlament j  przeprowadzić 
nowe wybory. •

Wyborcy powinni o tym wie­
dzieć, gdyż przeważająca więk-

niczej polityce, która może spo­
wodować jeszcze dalsze pogor­
szenie obecnej sytuacji.

Następnie Togliaiti wyraził na­
dzieję. iż wydarzenia będą się 
rozwijały w ten sposób, że jeśli 
nie Saragat, to przynajmniej 
większość przywódców i człon­
ków partii socjal - demokratycz­
nej — o ile pragną przesunięcia 
kursu politycznego bardziej w 
lewo — przekonają się o ko­
nieczności. jeśli nie całkowitej 
współpracy, to przynajmniej o- 
partego na wzajemnym zrozu­
mieniu kontaktu z sitami komu­
nistycznymi; umożliwiłoby to 
rozszerzenie frontu rządowego, 
nu* naruszając jedności klasy 
robotniczej i sił ludowvch.

W zakończeniu Tog’la łtt wez­
wał do czujności, a zwłaszcza do 
utrw alenia I rozszerzenia jedno­
ści I współpracy wszystkich sił 
demokratycznych.

szość spośród nich jest stanow czo I S'

Jak już podawaliśmy, chrze­
ścijański demokrata Pclia. któ­
ry w gabinecie De Gasperiego 
był ministrem finansów, podia! 
się misji otworzenia nowego 
rządu. Pella złożył oświadcze­
nie. w którvm zakomunikował, 
że będzie dążył do utworzenia 
rządu „administracyjnego“, któ­
ry poświęci się przede wszyst­
kim rozwiązaniu bieżących pro­
blemów organizacyjnych, finan-
sowych itd.

Ostatni? prnrr żniwne n/i nhnnczenln

Skoszono iu ż  97 p ro c e n t zbóż

ki przeciwko k
ta- j towcy urządzili demonstracją

Pod trosk liw ą  opieką wychowawczyń i lekarzy osierocone dzieci chińskie spędzają szczęśli­
wie dzieciństwo w  nowocześnie w linosa ir ' ’ . . . .wie ąziecinstwo w  nowocześnie wyposażonych domach dziecka.

Na zdjęciu: m ali wychowankowie domu dziecka w  Kantonie, gdzie przebywa ok. 200 sierot 
Foto CAF

Jak informuje Ministerstwo 
; Rolnictwa, do 12 Inn. skoszono 
i w calvm kraju ok, 97 proc. żvta 

pszenicy, jęezrmcnia i owsa. 
zwieziono zaś 88 proc. tych 
zbóz.

W szeregu województw zakoń­
czony już zoslat również z.bińt 
roślin motylkowych — strąr/ko- 
wych. jak wvka. ppluszka. gpx‘h 
itp. Zbiór seradeli trwa W wie­
lu woiewńdzt wach rozpoczęty 
został drugi pokos koniczyn.

Przebieg tegorocznej kampa­
nii żniwnej jest — według opi­
nii Centralnej Komisji do Spraw  
Żniw  ł Omlotów — lepszy niż 
W roku ub. Na sprawniejszy 
przebieg tej kampanii wpłynęło 
w dużym stopniu wcześniejsze 
jej rozpoczęcie, pomyślne na 
ogól w większości województw 
warunki atmosferyczne tak dla

żr.iw jak i dla wykonywania 
podorywek oraz. większa ilość 
maszyn i lepsze wykorzystanie 
tych maszyn.

Jeżeli w roku ub. do 10 sierp­
nia skoszono ogniem w gospo­
darstwach indywidualnych 78 
prne. powierzchni zbóż, to w 
tym samem okresie br. rolnicy 
wykosili 90 proc. zbóż. Poważnie 
przyspieszyli tempo żniw w br. 
również rolnicy woj. koszaliń­
skiego.

Podobnie przedstawia się 
sprawa zwózki zbóż. Do 10 
sierpnia r. ub. rolnicy zwieź!' 
59 proc skoszonych zbóż, w rb 
z.aś w tym samym czasie bvłr 
już zwiezione . 79 proc. skoszo­
nych zbóż. Znacznie więcej rów­
nież niż w r. ub. wykonano w 
tym roku podorywek i zasiano 
poplonów.

Jeżeli chodzi o omtoty zbóż, 
to przebiegają one mniej więcej 
na takim samym poziomie jak 
w r. ub. W niektórych woje­
wództwach lempo to jest jednak 
słabsze. Np. niektóre PGM-? 
woj. wrocławskiego, a m. m. 
PGM w Oleśnicy, dostarczył? 
spółdzielniom produkcyjnym nie­
należycie wyremontowane m?o-
curnie. W woj. wrocławskim 
odczuwa się lakże niedobór pa­
sów do mkicarń.

W PGR-ach tempo omlotów 
jest znacznie szybsze niż w ro­
ku ub. Zawdzięczać to należ? 
przede wszystkim zwiększonej 
ilości nowoczesnych maszyn o- 
młotówych, w tym kombajnów 
zbożowych i suszarek, których 
dostarczył nam Związek Ra­
dziecki, jak również lepszemu 
wykorzystaniu maszyn.

omunistom, pro- przeciwko „mobilizacji“ straiku-
wadzone w czasie trwania wal 
ki strajkowej przez komitet na­
czelny SFłO  (partia prawico­
wych
próbę

socjalistów), stanowią 
ugodzenia , w jedność

jacych oraz spalili przed gma­
chem prefektury wezwania mo­
bilizacyjne.

Ilustracją manpwrów rozbi- 
jackich kierownictwa prawico

Nieuzasadnione żądania Amerykanów -  
pretekstem do zatrzymania przemocą wielu jeńców |

k o rc a ń s k je h  i c h iń s k ic h

Sztandar
młodych

Robotnicy Anglii i Belgii 
popierajq w alkę ludu Francji

Londyński oddział związku za- 
odo w ego robotników transpor­

towych powziął uchwalę, w któ­
rej solidaryzuje się ze strajku­
jącymi we Francji. Uchwala ta 
wzywa kierownictwo brytyj­
skich związków zawodowych do 
okazania wszechstronnego po­
parcia robotnikom francuskim.

K erownici wo związku robot- 
n ków przemysłu elektrotechni- 
cmegn uchwaliło rezolucję wy­
rażającą całkowitą solidarność

ze strajkującymi masami pracu­
jącymi Francji.

Kolejarze belgijscy stwierdza­
ją, że uczynią wszystko co w ich 
mocy, bv okazać pomoc swym 
towarzyszom francuskim. Zwią­
zek zawodowy kolejarzy belgij­
skich wzywa swe kierownictwo 
do podjęcia niezwłocznych kro­
ków, mających na celu okaza­
nie p«»parcia strajkującym ro­
botnikom francuskim.

Ż o łn ie rz  a m e r y k a ń s k i  
p ro s i rz ą d  ra d z ie c k i o a z \ I
Agencja T ASS donosi z Wied­

nia, że 2 sierpnia szeregowiec 
armii am-rskańskiej K John­
son zwrócił się do władz ra­
dzieckich w Austrii z, prośbą o 
udzielenie mu prawa azylu.

Walcząc ns froncie w Korei, 
Johnson przekonał się o zbrod­
niczym charakterze amerykań­
skiej agresji przeciwko miłują­
cemu pokój narodowi koreań­
skiemu. Johnson postanowił 
zerwać z przeszłością i rozpo­
cząć nowe zvcie.

W oświadczeniu do władz ra- 
dzirckich Johnson pisze:

„Proszę o udzielenie ml azy­
lu politycznego z następujących 
przyczyn: U«zorio mnie przez 
dłuższy czas, że wszystko, co 
jest amei ykańskie — jest naj­
lepsze I słuszne, zaś zagranicz­
ne — z.te i niesłuszne. Podczas 
odbywania sluźhy wojskowej w 
Japonii oraz po powrocie do 
USA z.acz.ątem powątpiewać w 
prawdziwość takiej teorii. Po 
skończeń o pierwszego okresu 
służby wojskowej próbowałem 
polepszyć swą sytuację, aby za­
pewnić mej rodzinie byt. W 
tvm celu rozpocząłem studia, by 
zd.itwć zawód, jednakże ?. biaku 
środków musiałem naukę prze­
rwać. W Ameiyce iesł tak. że 
jeżeli kto ma pieniądze lub uro­

dzi! się w bogatej rodzinie — 
ten żyje jak król. Skoro jednak 
miałeś nieszczęście urodzić się 
w ubogiej rodzinie — nie masz 
szans życiowych“.

Następnie Johnson pisze 
m. in.:

Widziałem w Korei jak armia 
amerykańska grabiła wszystko 
Co się jej podobało, to zaś co 
nie było jej potrzebne, rozmyśl- 
me niszczyła, pozostawiając za 
sobą pustynię.

'Dowództwo amerykańskie rzu­
cało do wal Ki żołnierzy połud- 
niowo-koieańskicb źle umundu­
rowanych, źle uzbrojonych i 
niedostatecznie ' wyszknlonvrh 
Byli to synowie chtupów, któ­
rych zmuszano do składania o- 
fiar z życia, przy czym nie wie­
dzieli oni za co gmą. W tym 
wypadku powiedzenie, iż me 
zgadzam się z polityką amery­
kańską —- byłoby niewystar­
czające. Przekonałem się w Ko­
rei, że moje stale wzrastające 
wątpliwości co do polityk) rzą­
du amerykańskiego bvlv całko­
wicie uzasadnione Czuję, że nie 
mogę mieszkać nadal w Amery­
ce. Pozostaje mi jedvne wyj­
ście — rozpocząć nowe życie. 
Nie przyjdzie mi to łatwo, jed­
nakże proszę o danie mi takiej 
możliwości“.

Specjalny korespondent agen­
cji Nowych Chin donosi z Kae-
songu:

3 sierpnia Departament Sta­
nu USA oświadczył, że „jest 
poważnie zaniepokojony“ tym. 
że strona koreańsko - chiń­
ska ,,nie zamierza być może 
zwrócić wszystkich jeńców wo­
jennych będących obecnie pod 
je.i władzą“. W dalszym ciągu 
deklaracja Departamentu Sta­
nu głosi: „Domagaliśmy się włą­
czenia do układu rozejmowego 
artykułu, który by przewidy­
wał, że personel sił zbrojnych 
ONZ odmawiający rzekomo re­
patriacji powinien być jednak 
przekazany pod opiekę komisji 
repatriacyjnej... Powinno to do- 
łyczyć również tych wszystkich 
jeńców wojennych, którzy zosta- 
li_ rzekomo skazani na więzie­
nie. Postanowienie to ma pow­
szechne zastosowanie“.

Dnia 10 sierpnia Duiies prze­
mawiając na konferencji pra­
sowej. przyznał otwarcie. że 
Amerykanie zatrzymują „bar­
dzo z.nacz„ną liczbę” jeńców wo­
jennych ze strony koreańsko- 
chińskiej, którzy domagań się 
repatriacji. Duiies ujawnił przy

tym zamiar zastosowania szan­
tażu, oświadcza jąc, że Stany 
Zjednoczone będą domagały się 
repatriowania przez stronę ko- 
reańsko-chińską> wszystkich .jeń­
ców wojennych ONZ. nie wy­
łączając tych, którzy skazani 
zostali na więzienie i że jeśli 
żądaniu temu n e uczyni się za­
dość, rząd USA „podejmie w 
odpowiedzi właściwe kroki" wo­
bec jeńców znajdujących sie w 
rekach amerykańskich Sekre­
tarz Stanu ( ISA dodął; „Mamv 
w reku licznych jeńców chiń­
skich i północno-koreańskich 
skazanych za poważne przestęp­
stwa Rzecz .jasna, że nie zwró­
cimy ich dopóty, dopóki Stanom 
Zjednoczonym nie zostaną prze­
kazani jeńcy skazani przez ko­
munistów"

Czy Departament Stanu USA 
ma jakiekolwiek podstawy do 
żądania zwrotu skażanych jeń­
ców wojennych? W całym ukła­
dzie rozejmówym nie ma arii 
jednego punktu, który by, uza­
sadniał. żądania amerykańskie 
Przeciwnie żądania te są sprze­
czne z Konwencją Genewską 
która przewiduje w artykule 
119: „Jeńcy wojenni, przeciwko 
którym wszczęto postępowanie

prze-karne za popełnienie

atgS&StS? aairlTeleto««» o d  s p e c i . l n c Ro  „ . „ „ . „ „ „ I k , z B u k a re s z fu
nia przewodu sadowego łub też: 
w odpowiędnich wypadkach do 
czasu odbycia wymierzonej im
kary“.

Wynika stąd, że wobec jeń 
ććw wojennych, przeciwko któ­
rym wszrzęto postępowanie kar­
ne za popełnione przestępstwa 
kryminalne lub którzy zostali 
już skazani z tego tytułu, obo­
wiązuje Konwencja Genewska 
/Jadania Amerykanów są abso- 
lulnie nieuzasadnione.

Te nieuzasadnione żądania 
pisze agencja Nowych Chin — 
są pretekstem, którym chcą sie 
posłużyć Amerykanie, aby za­
trzymać przemocą znaczną ilość 
jeńców koreańskich i chińskich

W zakończeniu agencja 
wych Chin podkreśla, że Dulles 
i amerykańskie dowództwo woj. 
skowe wysuwają oszczercze, o- 
skarżenia przeciwko stronie lu­
dowej. ponieważ sami chcą za­
trzymać przemocą wielu jeń 
ców koreańskich i chińskich o- 
raz .jitrudnić zwołanie konfe­
rencji politycznej w sprawie 
Korei.

W i l c z e w s k i  c z w o r t y  n a  t r e c i e  

i n d y w i d u a l n e g o  w y ś c ig u  s z o s o w e g o
W piątek. 14 sierpnia odbvł się w Bukareszcie indywidual­

ny szosowy wyścig kolarski na trasie długości 188 km. z pół­
metkiem na 99 km. Na starcie wyścigu stanęło 130 kolarzy. 
Wyścig zakończył sie zwycięstwem Francuza — Jano Thoretsa 
ł  Polaków pierwszym był Wilczewski, który w klasyfikacji 
ogolncj uplasował sie na czwartym miejscu.

Repatriacja  
jeńców wojennych 

w Korei
Agencja Nowych Chin dono­

si, że w dniu 14 sierpnia stro­
na koreąńsku-chińska dokonała 
repatriacji 4ćfi jeńców wojen­
nych, w tym 84 AmervkanOw. 
?4 Anglików, l Kanadyjczyka 
i 247 żolmeizy Wojsk iisvnnia- 
nuwskich.

Slroria przeciwna dokonała 
repatriacji 2.C89 jeńców koreań­
skich l chio.-kith, w tym 291 
chorych i rannych.

Repatriowani jeńcy amerykańscy
przeciwnikami imperiaiisiycznej polityki USA

Amerykański tygodnik „New­
sweek" zastanawia się nad kwe­
stią. jak należy postąpić z 
„czerwonymi“ spośmd repatrio­
wanych z Korei amerykańskich 
ieńców wojennych. Z artykułu 
tego pisma wynika, że przedsta­
wiciele ministerstwa obrony 
USA są zaniepokojeni faktem, 
że „niektórzy z powracających 
jeńców amerykańskich są obec­
nie stuprocentowymi komunista­
mi lub sympatykami komuniz­
mu“. Przedstawiciele minister­
stwa obrony przewidują, że o- 
koło 200 amerykańskich jeńców 
wojennych odmówi powrotu do 
kraju, gdyż w niewoli ich po­
glądy uległy zmianie. Inni jeń­
cy obawiają się represji i wo-

bec tego również me chcą w ra­
cać.

Pismo opisuje charakterystyez 
nj wypadek;

W ubiegłym tygodniu guber­
nator jednego ze stanów połud­
niowych postanowił wydać wiel­
ki bankiet, by uczcić oficjalnie 
powrót pierwszego jeńca po­
chodzącego z tego stanu. Z a k o ­
munikowano mu jednak z mi­
nisterstwa obrony, że lenieć ten 
„jest komunistą“. Wysłannicy 
gubernatora przesłuchali re­
patriowanego jeńca. Okazało 
się. że zamierza! on wygłosić 
na bankiecie przemówienie po­
tępiające agresję amerykańską 
w Korei.

Oto krótki przebieg walki ko~ 
a-rzy na trasie.

Po starcie zawodnicy ruszyli 
naprzód w dość silnym tempie 
które nie zmniejszyło się przez 
dalszych kilkanaście kilome- 

No- I lr° w - Wsi,;yscy jadą zwartą gru- 
1 pą. Po dwudziestu kilometrach 
ze zbitej grupy kolarzy ucieka- 
ią Królak, Wilczewski oraz 
Anglik King, Francuz Thorcn, 
Bułgar Kresie w i zawodnik ra­
dziecki Ntemytow. Kolarze ci, 
szybko oddaiają się od pozosta­
łych. Po kilku kilometrach 
czołówka ma już 3 min, przewa­
gi nad grupą główną Tymcza­
sem od grupy głównej odrywa­
l i  Si? Hoiest — Norwegia. Ro­
ger — Belgia. Swens — Dania 
Tupa — Rumunia, Knezourek 

CSR j Fedcrici — Wiochy, 
którzy organizują pogoń za. u- 
eiekinierami. Pozostali Polacy. 
Lasak i Chwiendacz, jadą teraz 
w.trzeciej grupie 

Królak i Wilczewski, jadący 
w czołówce, trzymają się dosko­
nałe Od czasu do czasu prowa­
dzą wyścig, dyktując pozosta- 
ym zawodnikom ostre tempo 

Pogoda w tym dniu sprzyja

kolarzom. Jest chłodno, szosa 
jest równa, o nawierzchni kost­
kowej, lub asfaltowej Tylko na 
niektórych odcinkach trasy 
znajdują się niewielkie wznie­
sienia. Mijając kilka wiosek na 
12 kilometrze przed pół­
metkiem. dostrzegamy Królaka, 
który nagłe słabnie i pozostaje 
w tyle Jedzie on teraz jeszcze 
kilka kilometrów poza czołów­
ką. dostaje bólów żołądka i 
zmuszony jest wycofać się z dal­
szego udziału w wyścigu 

W dość ostrvm tempie dojeż­
dżamy do półmetka Teren jest 
teraz bardzo górzysty Za czo­
łówką, utworzoną już na 20 
kilometrze w której znajduje 
się również Wilczewski, jedzie 
w odległości ok 5 km czterech 
zawodników — Frona — Bel­
gia, Nachfigal -  CSR Otirnifre- 
scu — Rumunia. Cristian — 
I  rancja Około 5 km. za nimi 
uformowała sie niewielka grup- 
a, której zna jdują sie m in 

Joasein — Francja. Nesl i K-ne- 
znurek — C.SR oraz Chwien­
dacz.. Czwarty z Polaków. La­
sak jedzie iv następnej, bardzo 
’icznej grupie kolarzy.

Mijamy półmetek i tą samą 
trasą wracamy z powrotem do 
Bukaresztu Droga prowadzi 
teraz, z górv. Na 120 kilo­
metrze czołówka, w której na­
daj jedzie Wilczewski zdobvla 
już około 7 min przewagi nad 
goniącymi ją pozostałymi za­
wodnikami. Sytuacja ta nie. 
zmienia się prawie do ostatnich 
kilometrów przed metą Na tra­
sie wyścigu gromadzą się tłumy 
mieszkańców okolicznych osie­
dli. którzy żywo dopingują ko­
larzy skrapiają ich wodą' i rzę­
siście oklaskują Cała prawie 
trasa jest udekorowana zielenią, 
transparentami i szturmówka- 
mi.

W czołówce, która zwarcie 
zbliża się do mety, toczy sie za­
cięty po'edynek o pierwsze 
miejsce Wśród olbrzymiego en­
tuzjazmu licznie zgromadzonej 
publiczności pierwszy przecina 
linie mety Thoren — Franci», 
przed Kingiem — Anglia, Kre- 
stewem — Bułgaria. Wilczew­
skim — Poiska i Ntemylowem 
— ZSRR.

Co kilkanaście sekund wpa­
dają teraz na metę nieliczne 
grupki kolarzy Dwaj następni 
Polacy — Lasak i Chwiendsc* 
przyjechali około 4 min po czo­
łówce. w licznej grupie ok 20 
kolarzy.

J. IF  f lF M A K

Bezrnbolfii Berlina zach. żądają cfrleba 
dla swych głodujących rodzin

Agencja ADN podaje tekst a- 
pelu Komitetu zachodnio - ber- 
Iińsknh bezrobotnych do wszyst­
kich bezrobotnych Betlina za­
ch' einiego.

Z dnia na dzień — stwierdza 
m. In. apel — narada Fala pro­
testu cieipiących nędzę bezro­
botny« h i robotników przeciwko 
prowokacyjne) kampanii „pomo­
cy żywnościowej dla ’ ludności 
Nienuec wschodnich", prowadzić 
nej przez USA. Domagamy się 
rozdania paczek żywnościowych 
wśród naszych rodzin dla ulże­
nia ich caężktej sytuacji, Wyda­

no miliony dolarów na próbę 
dokonania puczu 17 czer wca. Dla 
nas jednak nie ma pieniędzy. 
Wyasygnowano miliony dolarów 
na prowokacyjną akcję „pomo­
cy żywnościowej", podczas gdy 
nas pozbawia się chleba.

Nie chcemy — podkreśla a- 
Pe' 8bv Adenauer został po­
nownie kanclerzem. Chcemy zje­
dnoczonych, demokratycznych 
Niemiec ze zjednoczonym Ber­
linem. Dlatego nie chcemy, aby 
Adenauer I Reuter pozostawali 
przy władzy.

W IE L K I SU KCES...
odn ios ły  f i lm y  ra dz ie ck ie  na fe- 

'¡to-.a iu w W enec ji D z ie n n ik  ,Oa- 
zętlmo- plaże, że f i lm y  radz ieck ie  
?■* uzueci. a zw łaszcza n im  ..F a r­
bow any l is "  są zu pe łn ie  czym ś no- 
w ym  pod w zględem  a rty s ty c z n y m

PR ZESZŁO  so t y s i ę c y ...
«jobotOlków w ło s k ic h  z a tru d rłlo . 

I , w  p rzem yś le  ko nse rw o w ym  
O irik .a rnow a lo  s tra jk  dom aga lac sie 
pop ra w y  w a ru n k ó w  b y tu . D zięk i 
le d n o ic t stra.1 k u ją c y c h  w w ie lu  fa- 
b rykach  żądania ro b o tn ik ó w  zosia 
ty  uw zg lędn ione .

A L B A Ń S K IE  M IN IS T E R S T W O  
SPRAW  Z A G R A N IC Z N Y C H ...

■ w ystosow a ło  notę dci rządu tu - 
gosłow iańskiego , w k tó re j p ro te - 
S iu je  p rze c iw ko  b ru ta ln y m  ornw o- 
k a r ło m  w v w o ła n y m  przez Juso* 
s ław ie  na g ra n ic y  a lbańsko . |ugo. 
s ło w ia ń s k ie j.

P A U L  ROBESON P R Z E M A W IA Ł ...
.. na w iecu  obrońców  p o ko ju  w 

N ow ym  J o rk u  S tw ie id z tt on »e 
zaprzestan ie  w o jn y  ko re a ń sk ie j test 
o g ro m n ym  zw yc ięs tw em  pros tych  
lud z i na ca łym  św teeie i w ezw ał 
ń n ió d  a m e ryka ń sk i do spotęgowa­
nia ru c h u  na rzecz pokoju.

Amerykanie uniemożliwiają działalność
koreańskich ¡ chińskich delegatów Czerwonego Krzyża

Korespondent agencji No­
wych Chin doniwi z, Kaesptigu: 

Dnia 9 sierpnia użyło gazów 
łzawiących pizeciwko przedsta­
wicielom strony koreań-ko- 
chińskiej w mieszanej grupie 
Czerwonego Krzyża, która znaj­
duje się obecnie w amerykań­
skich obozach jenieckich na 
wyspie Kożedo. Grupa ta przy­
była w godzinach rannych dnia 
6 bm. do rejonu, w któryrn 
zoaiduje się obóz Jeniecki nr ! 
oa wyspie Kożedo, Członkowie 
grupy umieszczeni zostali w 
baraku otoczonym dvvoma rzę­
dami drutu kolczastego. Baraku 
pilnowała amerykańska policja 
wojskowa. Około godziny 8 ra­
no dnia 9 sierpnia w pomie­
szczeniu, w którym znajdowali 
Gę członkowie grupy Czerwone­
go Krzyża, pojawił się nagle o-

hłnk gazo łzawiącego. Przedsła 
wiciple -strony koteańsko-chiń- 
skie.i poważnie ucierpieli od 
działania gazu.

Użycie gam łzawiącego przez 
Stronę anten kańską w ohn/arli 
jenieckich raz tes/ć/e dowodzi 
że przedstawiciele strony kore- 
ańskn-chińskiej nip mają moż­
ności normalnego spełniania 
swych zadań w czasie odwie 
dzania ol) i/ou |pnieckich w re­
jonach znajdujących się pud 
kontrolą strony amerykańskiej

Jeśli chodzi o stronę kmeań 
sko-ehjńską. to w pełni umw 
żiiwia ona przedstawicielom to­
warzystw Czerwonego Krzyża 
rirugićj,strony wykonywanie Ich 
funkcji w czasie zwiedzania 
obozów jenieckich oraz zapew­
nia im całkowite oezpieczeń- 
stwo,

Holuj prowadzi 
w mistrzostwach 

szachowych
C zw a rta  ru nd a  in d y w id u a ln y c h  

szachow ych m is trz o s tw  Polslci k o ­
b ie t p rzyn io s ła  n astępu jące  w y n ik i :  
. K o łu j w y g ra ła  z Adam czew ska 

łie rm a n o w a  z Leoka.lt.is, J u rczyń ska  
i  O b e rm ille ro w a , W o lc ie ch o w ska  z 
D łuska , B e rez ińska  p okona ła  n ie ­
spodz iew an ie  Szpakow ska.

O d b y ły  się ró w n ie ż  d o g ry w k i n ie- 
dokiińczon .ych  p a r t i i  z pop rze d n ich  
rund - K n m aro w ska  zrem isow a ła  z 
Adam czew ska t O be rm ille row E j. Ma- 
łolepsza z re m iso w a ła  z L e o k a jtis , 
L itm a n o w ic z  CK»konala B a b u re k  i 
O b e rm iłle i owa, D łuska  w y b ra ła  z 
H erm anow a , a A dam czew ska  z J u r -  
czyńską

Po r v  ru n d z ie  na p ie rw szym  mie.1- 
scu w ta b e li z n a id u ie  się H o łu j -  
’¡„P*?-- P,-7-ed Szpakow ska -  2.5 pk t. 
M te isca od 3—7 z a jm u ią : L itm a n o - 
w icz  D łuska . MaU>łF>ps^at H erm ano  
wa I W o jc iechow ska .

Poraiki hokeistów Polski w pierwszym dniu 
międzynarodowego turnieju w Toruniu

14 bm . rozpoczą ł się w  T o ru n iu  
m ię d z y n a ro d o w y  czw órm ęcz w ho­
k e ju  na tra w ie  z u dz ia łem  cz ic- 
rech zespołów  -  A k t iv is t  (B e r lin )  
„ A u s t r ia "  (W iedeń) ora? reprezen- 
ta o ii zrzeszeń S p ó jn i I S ta li 

Po u ro c z y s ty m  o iw a rc iu  tu rn ie lo  
i se rdecznym  p o w ita n iu  ^d ru ż y n  ro ­
zegrano  p ie rw sze  dwa sp o tka n ia , w

k tó ry c h  d ru ż y n y  p o lsk ie  p o n io s ły
porażk i.

W p ie rw szym  m eczu A k H y ts t (B e r­
l in )  p o k o n a ł zespól ZS S ta l 5:1 (3:1).

W d ro g im  s p o tka n iu , k tó re  s ta ło  
na znaczn ie  w yższym  poziom ie , w ie ­
deńska „A u s tr ia ."  o dn io s ła  szczęśli­
we z w y c ię s tw o  nad ZS S p ó in ią  Ub 
(0 0 ).

Spychajowa i Mazurek mistrzami Poiski w lecznictwie

Nadanie tytułów 
„zasłużonego mistrza 

sportu" w ZSRR
G łó w n y  U rząd K u ltu r y  F izyczn e j 
S p o rtu  nada ł g ru p ie  s-portow ców  

« ^ lę c k ic h  ty tu ły  „ zasłużonego m \- 
'Lrza s-portu'* Zaszczy tne  w y ró ż n ie ­
n ie  o trz y m a li m is trz y n i św ia ta  w 

R ,,^enko . m is trz  
“ SRR w n a rc ia rs tw ie  -  A n a to l Bo- 
n n . re k o rd z is ta  Z?R R  w s trze lec- 
fw re  — p io tr  A w łło w , m is trz  Z ^ b R  
w skokach  sp ad o ch ron o w ych  -  Eu­
geniusz N aum enko  oraz c?-ołowl ho ­
ke iśc i B ab icz. S zu w a ło w  i G ib u r lo -  wlcz

T y tu ły  „zas łużonego  m is trza  sp o r­
n i nadaw ane z a w o d n iko m  1 tre n e ­
rom za w y b itn e  w y n ik i  sp o rto w e  o- 
raz za w zorow a  pracę w y c h n w a w - 
czb i tre n e rska , posiada )uz w 
ZSRR ponad  800 s p o rto w có w .

W Z akopanem  za k o ó c z y ły  stę 
X V u  łuczn icze  m is trzo s tw a  P o lsk i 
Na całość* c z te ro d n io w y c h  zaw o­
dów  z ło ż y ł się . tró lh ó *  k ró łk o d y -  
stansow y i d łi i io d y s ta n s o w y  k o ­
b ie t i m ezczyzn

W tró jb o ju  k ró tk o d v s ta n s o w y m  
k o b ie t m is trz y n ią  P o lsk i została 
Spycha iow a  < W arszaw a) uzysku  fa r 
1288 p k t  p rzed  C ugow ska  (K ra k ó w )

l M K o n d ra c k a  (W arszaw a) W 
k o n k u re n c ji m ężczyzn m is trze m  
p o ls k i zosta ł M a zu re k  (K ra k ó w ) — 
13-18 p k t p rzed  N a p ie ra ła  (Poznań) 
i H ausz ildem  (K ra k ó w )

W tró jb o ju  k ró tko d .ys ta n so w y tn  
1 u nt o re k  m is trz y n ią  P o lsk i zosta ła  
^e n d z la k  (Poznań) -  69:1 a w śród  
ju n io ró w  — Gej lach  (Rzeszów) • — 
M6 p k t.

W Y D A W C A : Z hTZh Ci C.IOwny 
Z w i ą z k u  M ło d z i e ż y  P o ls k ie j

R E H A G IU R : K o m ite t N ak ład  
RS W ..P rasa“

a d r e s  R E D A K C J I*  W arsza­
wa. A l | a  rm u  W P 11

7’F /LE FO N Y ; C en tr : 8-52-71. 2. 
•3, 4. 5. fi Red N acze ln y : 8 76-61 
D z ia ł K oresp  ] I jR tń w  ff 07 82 
Red nocna C en ir DSP 8-22-01 
w ew n 101 8-fjfi-84 

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M arsza łko w ska  8 IV  o 
te l 8-07-U i 8-8?-5!

SKP .A &  \ D RIT K :
„D o m  Słowa P o lsk iego “  Przed 
P a ń s t w  W y o d r ę b n i o n e

w ew n 85 
Za k l G ra f.

P R E N U M E R A T A  1 K O l.P o R  
J A Z  PPK „R u c h "  O ddz ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12

W A R U N K I  P K  F. N I ' M E R  A T  V:
Z a m ó w ie n ia  i wpła»y na p re ­
n um e ra tę  p rz y im p ia  wszyitii- 
k ie  rj rzędy pocztow e oraz li 
s*onoszę w te rm in ie  do dn ia  
tO-go każdego m iesiąca i>o- 
p rzedza lacego o k res  zam aw ia  
ne) o re n u m e ra iy  -  Cena mieś 
— 2.50 zł. k w a r t  — 7.50 zł p ó ł­
roczn ie  — 15.00 ?ł roozriłe  — 
30.00 zł Fam o w ierna zb io row e 
na p ren  za k ładow e  p f7 y trm j-  
)a m ie isco w ę  p laców kJ PPK 
.R U C H “ .
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